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P A Ń S T W O  I K O Ś C I Ó Ł  W P O L S C E
W „Osservatore Romano“ z dnia 

12 grudnia ub. r. pojawił się na 
p.erwszej stronie artykuł sygnowa­
ny literami F. A. p.t. „Skandaliczna 
wspólnota“ („Lo scandalo di una 
complicita“), poświęcony położeniu 
KooCiOła w Polsce. Artykuł jest po- 
lenuką z poglądami jednego ze 
znanych „katolików reżymowych“, 
wyrażonymi na łamach komuni­
stycznego organu ambasady reży­
mowej w Rzymie p.n. „Notizie Po- 
lacche“. Artykuł „Osservatore Ro­
mano“ posiada nieprzeciętne zna­
czenie w obecnej chwili, kiedy stoi­
my u progu wznowionej ofensywy 
reżymowych katolików w Kraju i 
na emigracji.

Urząd prasowy ambasady Polski we 
Włoszech poświęcił specjalny numei 
swoicn „Wiadomości Polskich“ („Noti­
zie Polacche“, rok III, 23. 11. 1954) po­
łożeniu Kościoła katolickiego w tej re­
publice „ludowej“. Z czterech artyku­
łów składających się na ten numer 
najważniejszy jest pierwszy pióra pana 
Wojciecha Kętrzyńskiego. Autor daje 
w nim bilans — typowy dla rachunko­
wości komunistycznej — „dziesięciu 
lat współżycia (konwiwencji) pomię­
dzy Kościołem a państwem ludowym“.

Artykuł, powtarzamy, jest godny u- 
wagi; ale nie z powodu tego, co 
aiirmuje i czego broni, jakby mógł 
sądzić czytelnik. Artykuł jest pośred­
nio, być może mimowolnym, ale w każ­
dym razie wyczerpującym dowodem 
absurdalnej i zawinionej pozycji, w 
której postawili się w Polsce i gdzie 
indziej ci, co z dziwnym uporem nazy­
wają się „katolikami postępowymi“. 
Kętrzyńskim i jego artykułami zajmo­
waliśmy się już przy innej okazji (O. 
R. z 25 lipca 1954). Jednak ostatni 
jego artykuł dostarcza bardziej pełne­
go obrazu jego poglądów.

Polacy — mówi on na wstępie — są 
w ogromnej większości katolikami i to 
„bardzo religijnymi“. Dlatego po woj­
nie nowe państwo „ludowe“ nie mogło 
zignorować problemu stosunków z Ko­
ściołem; problemu trudnego, ponieważ 
aż do tego momentu sfery katolickie 
znajdowaiy się „przeważnie“ pod wpły­
wami „konserwatyzmu społecznego i 
politycznego“, a kler polski, zwązany 
„tradycjami feudalnymi“ oraz swymi 
wysokimi „dochodami“, nie ukrywał 
sympatii swojej dla właścicieli ziem­
skich. Dlatego większość biskupów i du­
chowieństwa pozostała także i po woj­
nie przychylna dla „ustrojów kapitali­
stycznych“ i stała się celem intensyw­
nej propagandy ośrodków najczarniej­
szej reakcji Zachodu, pragnących wy­
wołać w Polsce „klimat prześladowań“, 
sprzyjający wojnie domowej.

Nowy ustrój ludowy, zdaniem apolo­
gety Kętrzyńskiego, miał wyjąć te 
zatrute strzały z kołczanu podstępnych 
przeciwników. Dokonał tego trzema 
drogami: 1) zapewniając „poszanowa­
nie dla podstawowej struktury Kościo­
ła katolickiego“; 2) dzięki „potężnemu 
ruchowi katolików pragnących współ­
pracować w budowaniu nowej rzeczy­
wistości“; 3) „rozbudowując stosunki 
pomiędzy władzami kościelnymi i pań­
stwem ludowym“.

W dalszym ciągu artykuł usiłuje 
dowieść, że Kościół katolicki po wojnie 
przeszedł głębokie przeobrażenia for­
malne, a to ponieważ został „wyzwolo­
ny“ od ciężaru przywilejów i nierucho­
mości ziemskich, które wiązały go za 
nadto ze sprawami doczesnymi ze szko­
dą dla spraw wiecznych. Jeżeli idzie o 
resztę, odważa się pisać Kętrzyński, 
reżym ludowy wykazał najwyższy sza­
cunek dla Kościoła: żadna nominacja 
wewnątrz hierarchii kościelnej nie od­
była się wbrew kanonom; a państwo 
„zastrzegło dla siebie prawo wglądu w 
stosunki osobiste pomiędzy duchowień­
stwem jedynie dla zagwarantowania 
poszanowania dla własnych interesów, 
domagając się, aby wrogowie ustroju 
ludowego i przeszkody rozwoju społecz­
nego zostały usunięte z Kościoła...“

Nie ulega wątpliwości, że nowy 
ustrój nakłada na Kościół nowe za­
dania — pisze nasz „postępowiec“ — 
ale pewność, że Kościołowi wolno „roz­
wijać się“ nakłoniła wielu katolików 
do współpracy w budowie nowego ładu, 
„aby pogłębić w ten sposób katolicyzm 
stosownie do wymagań nowych cza­
sów“. Nie trzeba dodawać, że idzie tu 
wyłącznie o „postępowców“, którzy za 
pośrednictwem „licznych periodyków 
katolickich“ „otwierają w publicznej 
opinii drogę“ nowym ideałom, opisując 
zadania katolików w święcie budujące­
go się socjalizmu. Tym dobrym „kato­
likom“ przypadła w udziale zasługa 
„przekonania“ Biskupów o potrzebie 
zrewidowania swego stanowiska wro­
gości i „biernego oporu“, które „bez 
wątpienia“ zostały im „narzucone

przez Kurię rzymską“. W tych warun­
kach Biskupi musieli zawrzeć słynną 
„ugodę“ z roku 1950, której jednak nie 
wykonali. W tym miejscu autor arty­
kułu nie wstydzi się oskarżać Bisku­
pów Baziaka i Kaczmarka, ofiar, jak 
wiadomo, zmyślonych oskarżeń i nie­
słusznego wyroku.

Wreszcie Kętrzyński mianuje samo­
wolnie „nowym Prymasem Polski“ bi­
skupa Klepacza, który, jego zdaniem, 
ma posiadać zasługę przeprowadzenia 
koniecznych „przeobrażeń“; milczy 
jednak w ogóle o Kardynale Stefanie 
Wyszyńskim, tak jakby Arcybiskup 
Gniezna i Warszawy, prawdziwy Pry­
mas, nie istniał nigdy: któż to zacz?

Nie trzeba wielu słów, aby wyjaśnić 
czytelnikom cel artykułu Kętrzyńskie­
go: pragnie on wykazać, że wprowa­
dzenie komunizmu w Polsce było ko­
rzystne dla katolicyzmu, ponieważ w 
ten sposób „uświadomił on sobie“ pro­
blemy, których nie może dostrzec w 
ustroju kapitalistycznym na skutek 
wielowiekowego bezwładu spowodowa­
nego nie przynoszącymi mu zaszczytu 
kompromisami. Zasługa przebudzenia 
się przypada nie hierarchii kościelnej, 
lecz „katolikom postępowym“. Oni je­
dynie stali się wrażliwi na palące pro­
blemy dnia dzisiejszego. Byłaby to 
więc ewolucja „demokratyczna“ wew­
nątrz Kościoła. To jest problem za­
sadniczy, który Kętrzyński stawia 
przed oczy pewnym kołom „intelektua­
listów“ zachodnich. Ale taka teza jest 
równie bezczelna jak niemądra i służy 
do pokrycia faktu, że ewolucja „demo­
kratyczna“ Kościoła, zachowana przez 
„postępowców“, jest nędzną maską, na­
łożoną na rzeczywistość. A ta rzeczy­
wistość, to nacisk materialny i moral­
ny, to nieustanny szantaż, to terror 
sądowy, które zmierzają do zniszczenia 
wiary religijnej przy współudziale sa­
mych wierzących. Aby osiągnąć to, a 
jednocześnie zachować pozory, komu­
niści w Warszawie potrzebowali pomo­
cy wspólników. Tymi wspólnikami zo­
stali tak zwani „katolicy postępowi“, 
których nie udało się komunistom 
stworzyć w innych „demokracjach lu­
dowych“. Tak więc Kętrzyński tą  apo- 
logią pro vita sua dostarcza oczywiste­
go dowodu zdrady.

Czy idzie tu o zdradę świadomą? 
Nie do nas należy sąd. Ale pewne jest 
w każdym razie, że artykuł, który oma­
wiamy, ujawnia strukturę umysłową 
bardziej marksistowską niż chrześci­
jańską. Doktryna, na której się opiera
— o ile można mówić o doktrynie w 
związku z artykułem propagandowym
— nosi wszelkie cechy determinizmu. 
Autor nie mówi wprawdzie o bazach i 
nadbudowach, ale w sposób oczywisty 
ustala stosunki — przyczyny i skutki
— między ustrojem gospodarczym i 
wiarą religijną, zwłaszcza jeżeli cho­
dzi o jej organizację kościelną i hie­
rarchiczną: kapitalistyczna w ustroju 
kapitalistycznym musi stać się proleta­
riacką i socjalistyczną w ustroju „so­
cjalistycznym“.

Jeżeli organizacja Kościoła nie przy­
stosowała się jeszcze do „nowej rze­
czywistości“ to jest to wynikiem sen­
tymentów do przeszłości i zakorzenio­
nych instynktów reakcyjnych. „Kato­
lik“ Kętrzyński napomyka pobieżnie o 
przeciwieństwach ideologicznych mię­
dzy wiarą religijną i ateizmem mark­
sistowskim, ale milczy o naturalnym 
przeciwieństwie między Kościołem, de­
pozytariuszem Prawdy, a państwem- 
szeimierzem mitu antychrześcijańskie- 
go, zdecydowanym do narzucenia go 
prędzej czy później. Dlatego Kętrzyń­
ski nie wspomina, nawet w formie hi­
potezy, o możliwości — która wszak 
stała się już rzeczywistością — że Ko­
ściół i Hierarchia ulegną prześladowa­
niom wedle uznanych wzorów, że Bi­
skupi zostaną poddani zniesławiają­
cym procesom winni jedynie tego, że 
pozostali wierni swej misji. Kętrzyń­
ski woli przemilczeć rzekomo prawne 
usunięcie Prymasa Wyszyńskiego i jego 
faktyczne uwięzienie. Wszystko to 
przemilcza Kętrzyński i zapewnia, że 
państwo „ludowe“ w swoich stosun­
kach z Kościołem przestrzega przepi­
sów kanonicznych; dostosowuje się do 
wymogów prawnych i świadomie nie 
wgląda w sprawy wiary i moralności.
Czy to, co pisze Kętrzyński, jest przy­

najmniej zręczne? Nie! Mówi on o 
poszanowaniu formalnym, ale nie wy­
jaśnia, czy przypisywanie sobie prawa 
usunięcia Arcybiskupa Prymasa i na­
stępująca potem decyzja zasłania go 
do nieznanej miejscowości, z dala od 
archidiecezji gnieźnieńskiej i warsza­
wskiej, jest aktem poszanowania „świę­
tych kanonów“. Nie wymienia dekretu 
z lutego 1953, który wszedł w życie 
w maju, a który poddaje swobodnemu

uznaniu państwa obsadzanie stano­
wisk kościelnych jak również dyscypli­
nę kościelną nie wyłączając ingeren­
cji w sprawy jurysdykcji a nawet wia­
ry. Ten dekret sprzeczny z konstytucją 
jest rozmyślnym pogwałceniem praw 
Kościoła oraz praw Boskich i ludzkich. 
„Katolicy postępowi“ w rodzaju pana 
Kętrzyńskiego przechodzą nad tym do

porządku i wolą mówić o Hierarchii 
już rzekomo posłusznej i wspierającej 
państwo we wszystkim w tej podwój­
nej grze, przynajmniej w intencjach.

A tymczasem coraz więcej słyszy­
my o nowych gwałtach. Właśnie pew­
ne źródła informacyjne donoszą o ska­
zaniu na 20 lat więzienia J. E. Biskupa 
Baraniaka. Jak czytelnicy pamiętają, 
Biskup Baraniak, auksyliariusz Kardy­
nała Wyszyńskiego, został aresztowany 
natychmiast po „usunięciu“ Prymasa. 
Skazano go podobno za rozpowszech­
nienie za granicą memorandum Epi­
skopatu z dnia 8 maja 1953. Był on 
sekretarzem Kardynała Wyszyńskiego, 
a przedtem kardynała Hlonda. Proces 
był tajny, wyrok dwudziestoletni, a po 
wyroku Biskup miał rozchorować się 
na skutek maltretowania w więzieniu 
i ma jakoby znajdować się obecnie w 
szpitalu w Kobierzynie koło Krakowa. 
Czy ten nowy akt bezprawia został po­
pełniony także z „poszanowanem świę­
tych kanonów“? Pan Kętrzyński mil­
czy na ten temat.

I milczy także na temat wszystkich 
pozostałych spraw. Milczy o zagarnię­
ciu przez rząd Caritasu, pozbawieniu 
go cech katolickich i zamienieniu na 
państwowy urząd dobroczynności i 
kontroli, zabarwiony sztucznie pozora­
mi wyznaniowości; milczy o Admini­
stratorach Apostolskich usuniętych ze 
stanowisk kościelnych i wydalonych z

Ziem Zachodnich; o nagłym zamknię­
ciu w lipcu 1951 roku wszystkich niż­
szych seminariów zakonnych i przy 
kongregacjach religijnych; o faktycz­
nej likwidacji prasy katolickiej i za­
stąpieniu jej, niekiedy pod tymi samy­
mi tytułami, przez pisma i pisemka 
propagandy państwowej i komunisty­
cznej „in partibus infidelium catholi- 
corum“; o obciążeniu podatkami du­
chowieństwa i istniejących jeszcze in­
stytucji kościelnych; o uniemożliwie­
niu Biskupom wykonywania władzy; o 
Biskupach internowanych lub uwię­
zionych, jak Biernacki, wikariusz ge­
neralny diecezji gnieźnieńskiej, Ros- 
pond, były auksyliariusz kardynała Sa­
piehy, Adamski, ordynariusz diecezji 
katowickiej z koadiutorem Bednorzem 
i auksyliariuszem Bieniekiem, nie mó­
wiąc o wspomnianych poprzednio Pa­
sterzach.

Wszystkie te fakty nie istnieją dla 
propagandy komunistycznej. Ale są 
autentycznymi etapami ucisku zaiste 
„postępowego“, odbywającego się —
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Z prostotą dzieci, tak drogich Jezusowi, przygotowu­
jemy się do przyjęcia w naszych sercacn pieśni Bożego 
Narodzenia i do radowania się w nim czystą radością, 
zacnęceni słowami Apostoła: „Radujcie się zawsze w Panu, 
Ban onsKo jest!“ Pan jest blisKo! Oczekują Go już tysiące 
i tysiące błyszczących cichymi światłami żłóbków, które 
przygotowały w naszych świątyniach i w słodkim zaciszu 
naszycn domostw naoożne a miłujące dłonie. „Narodził się 
ran “ — oznajmią za kilka godzin wsrod mistycznej cichej 
nocy obrzędy liturgii, brzmiące echem anielSKicn zwiasto- 
wan na ziemi.

przyjmijcie tedy i wy, Umiłowani synowie i córki 
świata chrześcijańskiego, serdeczną i pogodną radość Boże­
go Narodzenia, tak obritującą w święte uniesienia, słodkie 
porywy i wzmosłe nadzieje. O, gdyby ludzie umieli całe swoje 
życie spędzić w owym otoku raoosci, z tymi uczuciami 
dobroci i pokoju, które święto Bożego Narodzenia rozsiewa 
dOKOła, jaKze odmienny i o ile szczęśliwszy byłby świat:

Opatrzność Boża nie pozwoliła nam w tym roKu 
wygłosie zwykłego orędzia wigilijnego, nad którym przecież 
pracujemy, lie tylko zezwalają siły fizyczne. a które zamie­
rzamy ogiósic, SKoro tylko zostahie UKonczone, ażeby nie 
przerywać długiego szeregu tycnze orędzi.

Tymczasem własme w samotni cierpienia, wdzięczni 
światu katolickiemu za modlitwy, którymi nas nieustannie 
wzmacniał, widzimy okiem ducha w tej świątmcy pokoju 
wszystKicn naszych synów rozproszonycn po całej ziemi, jaK 
i caią rodzinę ludzkości. Widzimy w duchu, by złozyć im 
życzenia łaski Pana, przede wszystkim naszych najbliższych 
współpracowników, umiłowanych członków świętego Kole­
gium Kardynalskego, których hołd wypowiedział wymow­
nym pismem najczcigodniejszy ich Dziekan. Widzimy 
członków Antykamery PapiesKiej, grona prałatów Kurii 
Rzymskiej i wszystkich należących do dworu papieskiego. 
Widzimy pasterzy z owczarni Bożej na urzędzie biskupim, 
na wszystmch stopniach kapłaństwa, zakony i zgromadzenia 
religijne, działaczy AKcji Katolickiej, zawsze nam oddanych 
w zapale świętej walki — i tylu, tylu innych z każdej części 
świata, z każdej warstwy społecznej, we wszystkich warun- 
kacn życiowych, rozradowanych nadzieją, że Jezus — Zba­
wiciel będzie ich pokojem w tym życiu i ich radością 
w wieczności.

Ze szczególnym uczuciem pragniemy złożyć nasze życze­
nia pogody ducha tym, których Jezus szczególnie umiłował 
czyniąc ich współuczestnikami swego Krzyża, tym, którzy 
płaczą cierpieniem ciała i duszy, osamotnionym wśród 
świata w ich walce i cierpieniu, ofiarom ludzi lub nieszczę­
snego losu.

Sercem, które krwawi wołamy o ukojenie niebieskie 
i bohaterską moc dla wszystkich tych naszych synów, 
którzy walczą wtrąceni do więzień czy obozów koncentra­
cyjnych i którzy stali się godnymi cierpieć dla Wiary, 
Prawdy i Sprawiedliwości.

Do wszystkich wreszcie narodów, do wszystkich ich 
rządców, do wszystkich obarczonych odpowiedzialnością 
za losy świata, niechaj dociera i niech się przyjmie w szcze­
rości czynu anielska wieść o dobroci i pokoju Syna Bożego, 
który stał się człowiekiem.

Jako zadatku obfitych łask niebieskich udzielamy 
wam wszystkim w imieniu Boga Zbawiciela, naszego Oj­
cowskiego i Apostolskiego Błogosławieństwa.
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ma się rozumieć — w poszanowaniu 
„świętych kanonów“.

Kętrzyński jest zapewne mężem zau­
fania reżymu, ponieważ posłano go z 
Warszawy do Montevideo jako przed­
stawiciela Polski na sesję UNESCO. Po 
drodze w Paryżu sprostował on wobec 
swoich przyjaciół francuskich z 
„Quinzaine“ podane przez nas daw­
niej, ze wszystkimi zastrzeżeniami in­
formacje o sytuacji w Polsce.

Kętrzyński — dowiadujemy się z 
„Quinzaine“ — prostuje: wydziały 
teologiczne uniwersytetów krakowskie­
go i warszawskiego zostały połączone, 
przekształcone w Akademię Teologii, 
usunięte z uniwersytetów i zesłane do 
starych budynków klasztornych koło 
Warszawy. Nie od rzeczy jest przypom­
nienie, że uniwersytet krakowski pow­
stał z rozbudowy wydziału teologicz­
nego, istniejącego już przeszło 500 lat 
i który stał się prawdziwym ogniskiem 
wiary i kultury łacińskiej. Teraz ta 
sławna tradycja została zerwana. Na 
uniwersytecie krakowskim istnieje z 
pewnością wydział „atelogii marksisto­
wskiej“ ; ale teologia katolicka me ma 
już tam oficjalnego prawa istnienia, 
jest wygnana, znajduje się poza ofi­
cjalną „nauką“ państwową, lecz pod 
kontrolą państwa na podstawie dekre­
tu z 1953 roku.

W tych sprostowaniach pana Kę­
trzyńskiego skierowanych do nas w 
odpowiedzi na nasz artykuł z dnia 17 
października znajdujemy znaczące 
przemilczenia. Nie ma tam ani słowa o 
zniesieniu nauki religii. Kętrzyński 
wspomina o teoretycznej możliwości 
nauki religii w szkołach; my natomiast 
stwierdziliśmy w październiku, że w 
bieżącym roku szkolnym możliwość ta 
została praktycznie całkowicie znie­
siona. Nie wynika z wywiadu w „Quin­
zaine“, że Kętrzyński zaprzeczył w Pa­
ryżu naszym informacjom; nie wynika 
także, aby zaprzeczył wiedomości o

konfiskacie szpitali katolickich i o wy­
gnaniu wielu wspólnot religijnych z 
ich domów.

Wszystko to prowadzi do smutnego 
wniosku, że „postępowcy“, a pizynaj- 
mmej ci, którzy reprezentują icn za 
granicą, rozumieją przez „postęp“ ka­
tolicyzmu powolne ale n.euoiagane 
pognębienie Wiary religijnej w istnie­
jącej rzeczywistości i w aaiszej przesz­
łości.

Jest to, powtarzamy, wniosek smut­
ny, ponieważ prowadzi on nas do 
przypomnienia innycn podoonycn po­
staw myślowych, zbyt bliskich nas w 
czasie, a Dy mogły byc już zaponimane. 
Coż bowiem ocuniennego głosili tan 
zwani „chrześcijanie niemieccy“, któ­
rzy przed k-ikunasta laty cno.eii n -  
pe wnic „postęp“ chrzeocijonsiwa w 
sens.e „pozytywnym“, to znaczy przez 
dostosowanie się do rasizmu hitierow- 
sKiego Dzisiaj „ludzie myśli i czynu“, 
podtrzymywani przez ateistyczne reży­
my, zmierzają do czegoś podobnego; 
rzucają się awanturniczo na dz-euzinę 
zasad i moramosci katolickiej, poszu­
kują ugody, którą wyłączają nawet ich 
komunistyczni mocodawcy, a przez 
sam fast swego istnienia wywierają 
moralny i fizyczny nacisk na współ­
wyznawców nadużywając imienia ka­
tolików. Mają czeanosc mowierna o 
związkach pomiędzy Kościołem a 
przynajmniej pomiędzy Kurią Rzym­
ską, „wyzszym ducnowieństwem“ i 
ustrojami kapitalistycznymi, a nie wi­
dzą, że przynajmniej w niektórych 
krajach czterecn kontynentów w ustro­
ju kapitalistycznym Koscioł musi bro­
nić, chociaż z innym natężeniem, praw 
Boga i osoby ludzkiej od innych nie­
bezpieczeństw. Ten niezaprzeczalny 
dowod niezależności Kościoła nie mówi 
nic „postępowym intelektualistom“, 
którzy widzą i słyszą tylko to, co wska­
zują ich mocodawcy i trwają z upo­
rem w „determinizmie“, który zmusza 
ich do działania przeciwko prawdzie, 
przeciwko sprawiedliwości.

F. A.

ŚWIAT KATOLICKI Z Ł O Ż Y Ł  ŻYCZENIA 
PRY MAKOWI POLSKI

W ramach programu rozgłośni Wol­
nej Europy nadano w dzień wigilii 
Bożego Narodzenia audycję p.t. „Puste 
miejsce przy wigilijnym stoie", poświę­
coną uwięzionemu Kardynałowi Pry­
masowi Polski, J. Em. Stefanowi Wy­
szyńskiemu. Głos kolejno zabrali 
przedstawiciele Kościoła katolickiego 
w W. Brytanii, Stanach Zjednoczo­
nych, Portugalii, Francji i Włoszech, 
ostatni przemówił Opiekun Uchodź­
stwa, J. E. Ks. Arcybiskup Gawlina.

KARDYNAŁ BERNARD GRIFFIN
Jestem bardzo szczęśliwy, że mogę 

złożyć Polakom w Kraju najserdecz­
niejsze życzenia świąteczne.

W chwili gdy oczekujecie nadejścia 
Bożego Narodzenia, wasi przyjaciele w 
Anglii jednoczą się z wami duchem i 
modlitwą. Angieiscy katolicy zawsze 
otaczali swych polskich braci przyjaź­
nią i podziwem.

Uczestniczyliśmy w waszych przesz­
łych radościach i smutkach. Dzisiaj, 
guy czekacie na przyjście nieznanego 
Oosc.a, łączymy się z wami w modlitwie 
za tycn domowników, z którymi was 
rozłączono. Mamy na myśli nie tylko 
poiskich uchodźców, ale także tych 
członków poiskich rodzin, którzy nie 
mogą być z wami na tej rodzinnej uro­
czystości. Mamy na myśli tych, któ­
rzy, skuci łańcuchami prześladowania, 
tęsknią do was w więzieniu, bo wolą 
cierpieć za wiarę niż poddać się prze­
mocy i wyprzeć się Bożej Prawdy. 
Księża, zakonnicy, zakonnice i świeccy, 
wszyscy, co cierpią za Chrystusa, mają 
swe miejsce w naszych sercach. A prze­
de wszystkim myślimy o waszym bo­
haterskim Prymasie, który, będąc w 
więzieniu, jest uosobieniem ducha pol­
skich katolików w okowach.

Ja  sam żywię dla was szczególnie 
gorące uczucia. Widziałem waszych ro­
daków w Anglii i byłem z wami w 
waszej ojczyźnie. Znam wasze przy­
wiązanie do katolickiej wiary. Znam 
waszą miłość ojczyzny. Modlę się zaw­
sze o to, by łańcuchy prześladowania 
wnet z was opadły i żeby polski naród 
odzyskał możność kultywowania zwy­
czajów swej wiary, zgodnie ze swą 
tradycją i ze swym pragnieniem.

W tej chwili jednoczymy się z wami, 
jesteście zawsze w naszych myślach. 
Modlimy się, by Narodziny Boskiego 
Dzieciątka wniosły pokój w wasze serca 
i domy i żeby wasza pamięć o prześla­
dowanych stała się pociechą dla tych, 
którzy cierpią za Chrystusa Pana.

BISKUP KLONOWSKI (SCRANTON,
PENNSYLVANIA, STANY ZJEDN.)
Eminencjo, Najdostojniejszy Kardy­

nale Wyszyński, Prymasie Polski!
Z okazji świąt Bożego Narodzenia i 

Nowego Roku zasyłam Waszej Emi­
nencji szczere pozdrowienia i najser­
deczniejsze życzenia świąteczne. Czy­
nię to z pełni serca tak w imieniu 
swoim osobistym, jako też i w imieniu 
całej Polonii amerykańskiej.

Tu, na dalekiej, wolnej ziemi Wa­
shingtona, czujemy się wszyscy złącze­
ni myślą i sercem z Waszą Eminencją, 
albowiem łączy nas ścisłe jedna i ta 
sama wiara, nadzieja i miłość wzajem­
na. Zapewniam, iż my wszyscy, bisku­
pi, kapłani i wierni, pamiętamy o Wa­
szej Eminencji i w Ofierze przy ołta­
rzach Bożych wspominamy w modlit­
wach naszych, prosząc Boga Wszech­
mocnego i Najłaskawszego, aby raczył 
udzielić łaski zdrowia i wytrwałości. 
Pamiętamy chwalebną historię Ko­
ścioła w Polsce. Przypominamy sooie 
świętych Patronów Polski ze świętym 
Stanisławem Biskupem i Męczenni­
kiem na czele, jako też liczny poczet 
osób duchownych i świeckich, którzy 
odznaczyli się znamiennie dla chwały 
Bożej i na chlubę ludu polskiego. W 
osobie Waszej Eminencji widzimy naj­
piękniejsze zalety ducha polskiego, 
głębokie przywiązanie do Stolicy Apo­
stolskiej, święte dążenie ku szczytom 
ewangelicznym, szlachetne zasaoy mo­
ralne i społeczne.

My w Stanach Zjednoczonych głębo­
ko odczuwamy m Jeżenie Prymasa Pol­
ski. Jednak ufni jesteśmy, że sprawied­
liwość Boska wymierzy pomyśmy kie­
runek przyszłości, a Opatrzność Boża 
obdarzy Go wolnością. Pragniemy 
więc razem z Eminencją święcić tę wi­
lię dzisiejszą — pomni, że w ciszy bet­
lejemskiej nocy proroctwo Izajasza 
się spełniło i chwała Pańska się obja­
wiła. Słowo stało się Ciałem i miesz­
kało między nami.

Z prawdziwą więc radością śpiewa­
my razem z chórami Aniołów: Chwała 
na wysokości Bogu, a na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli. I dzielimy się 
tradycyjnym opłatkiem Bożym. Nie­
chaj ta Boska Dziecina wzmacnia Wa­
szą Eminencję, Księże Kardynale Wy­
szyński z swym duchowieństwem, a 
Matka Jego Najświętsza przytuli Cię 
do Serca Swego Niepokalanego.

(Ciąg dalszy na str. 3)
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Konkurs na dramat religijny. „Pro 
Civitate Christiana“ w Asyżu C. P. 46 
ogłosiła konkurs religijny, który by u- 
naocznił potrzebę Chrystusa Pana, ja­
ką odczuwają ludzie w czasach dzisiej­
szych. Dramat winien posługiwać się 
najprostszymi środkami wystawienia i 
gry aktorów; o ile możności częścią 
akcji winny być chóry. Całość przed­
stawienia powinna trwać około godzi­
ny. Nagroda wynosi 1 milion lirów. 
Nagrodzony dramat staje się własno­
ścią organizacji „Pro Civitate Christia­
na", która zastrzega sobie prawo po­
czynienia autorowi sugestyj odnośnie 
zmian odpowiadających bardziej ce­
lom organizacji, której członkowie 
występują ze swoimi przemówieniami 
na placach miast włoskich. Termin 
zamknięcie konkursu 31 maja 1955 r.

Nowa historia chrześcijaństwa. Uka­
zujące się różne podręczniki historii 
chrześcijaństwa jako doktryny i Ko­
ścioła katolickiego jako widzialnej rze­
czywistości chrześcijaństwa nie dają 
często pełnego obrazu, bo albo .uwzglę­
dniają głównie czy jedynie aspekty po­
lityczne czy instytucjonalne chrześci­
jaństwa, pomijając zagadnienia dok­
trynalne, kontrowersje teologiczne i 
dzieła literatury kościelnej albo też 
zajmując się głównie patrologią i nau­
ką Kościoła nie uwzględniają w wy­
starczającej mierze stusunku Kościoła 
do państwa i sprawy ingerencji Ko­
ścioła w życie społeczne. Wszystkim 
tym hrakom zapobiega po raz pierwszy 
wc Włoszech „Krótka historia chrze­
ścijaństwa“, napisana przez Paolo Brez- 
zi, profesora uniwersytetu w Neapolu. 
Podręcznik ten na trzystu stronach 
podaje przemyślaną syntezę krytycz­
nych badań, a na dwudziestu stro­
nach zestawiona bibliografia umożli­
wia czytelnikowi dalsze studia poru­
szonych zagadnień. Oceniając tę pra­
cę „Osservatore Romano“ stwierdza, 
że nadaje się ona jako vade-mecum 
dla każdego chrześcijanina, nawet ma­
jącego tylko średnie wykształcenie, 
lecz nie pozbawionego chęci poznawa­
nia myśli i działalności tych wielkich 
przodków, którzy nas wyprzedzili w 
wyznawaniu tej samej wiary.

UNESCO w sprawie zagadnienia ras. 
UNESCO opublikowało szereg broszur 
dotyczących zagadnień związanych z 
rasami ludzkimi. Dotychczas organi­
zacja ta  zajmowała się rasami głównie 
z punktu widzenia antropologicznego, 
genetycznego i socjologicznego, co mia­
ło się przyczynić do zwalczenia róż­
nych uprzedzeń i namiętności. Obecnie 
UNESCO ogłosiło, że „kwestia ras nie 
jest tylko problemem naukowym; za­
interesowane jest nią także sumienie 
ludzkie i od dawna religie i filozofie 
zajmowały się nią i wypowiadały się 
na jej temat '. Wobec tego UNESCO 
zwróciło się do ks. Congara o napisa­
nie broszurki o stanowisku Kościoła 
katolickiego wobec problemu ras z tym, 
że broszurka ta zyska imprimatur 
władz kościelnych. Autor stwierdza w 
zakończeniu, że „Kościół nie jest ra­
sistowski, jest wprost przeciwieństwem 
rasizmu: jest on jednością rodziny
ludzkiej, lecz jednością, która nie jest 
za zniesieniem odmienności, która z 
z nich się składa, właśnie dlatego, że 
jest katolicką“.

Uczczenie Matki Boskiej. Władze 
prowincji Cundinamarca w republice 
Kolumbia zarządziły, ażeby we wszyst­
kich szkołach umieszczono statuę 
Matki Boskiej Niepokalanie Poczętej i 
zaapelowały do mieszkańców o współ­
pracę dla powodzenia Narodowego 
Kongresu Maryjnego.

Ze wszystkich stron republiki wene­
zuelskiej nadchodzą petycje do rządu, 
ażeby najbliższy dzień 8 grudnia, ja­
ko 100-letnia rocznica ogłoszenia dog­
matu Niepokalanego Poczęcia, został 
ogłoszony jako dzień święta państwo­
wego. Sama stolica Caracas ma przy­
domek miasta maryjnego, a na tarczy 
napis: „Bądź pozdrowiona, Maryjo
Najświętsza, Poczęta bez grzechu“.

Jubileusz pierwszego biskupa Murzy­
na. Ks. Józef Kiwanuka, biskup diece­
zji Masaka, pierwszy biskup Murzyn 
czasów nowoczesnych, obchodził 15- 
lecie konsekracji biskupiej. Biskup Ki­
wanuka jest członkiem zgromadzenia 
zakonnego białych ojców.

KLAUDIUSZ HRABYK U S T  ZE STANÓW ZJ_ WŚRÓD KSIĄŻEK

KRYZYS POLSKI PRZEZ PRYZM AT AMERYKAŃSKI
Zamiłowanie Polaków do wartości 

fikcyjnych jest jedną z poważnych 
usterek ich usposobienia, które tylko 
czasem w historii prowadziły do po­
myślnych rezultatów. Zasada „mierz 
siły na zamiary, nie zamiar według 
sił", wydaje się już jednak w naszej 
epoce filozofią nieaktualną. Potwier­
dziliśmy to sobie zarówno w czasie 
września 1939, jak i po nim, a perspek­
tywy najbliższej przyszłości nie wróżą 
niczego lepszego w tej dziedzinie.

Choćby zatem mierzyć nadal siły na 
zamiary, nie podobna jednak pominąć 
w tym planie również rachunku sił w 
stosunku do zamiaru.

Zamiar nasz polega na skutecznym 
przeciwstawieniu się nie tylko Rosji 
Sowieckiej, obejmującej dzisiaj swoim 
nieograniczonym wpływem obszar Pol­
ski i na wyzwoleniu go spod tej prze­
mocy, ale równolegle zamiary nasze 
zmierzają do przekonania Zachodu, że 
realizacja wyzwolenia Polski i obsza­
rów Europy Środkowo-Wschodniej leży 
w bezpośrednim, żywym interesie wol­
nego świata.

Nie trzeba chyba tracić słów na uza­
sadnienie, że oba zamiary zakreślone 
są na olbrzymią miarę i wśród najbar­
dziej niepomyślnych okoliczności.

Jest rzeczą aż nadto oczywistą, że 
możemy tego wysiłku dokonać tylko 
w sharmonizowanych szeregach, co 
wcale jeszcze nie gwarantuje, że osiąg­
niemy nasz cel, ale właśnie dlatego 
nie podobna upierać się przy stanowi­
sku, że wolno nam działać w rozpro­
szeniu i systemem pospolitego rusze­
nia, każdy wedle własnej woli i miarki.

Jeżeli ta prawda jest może nie dość 
widoczna w Londynie czy w zachod­
nich połaciach kontynentu europej­
skiego, to urasta do rozmiarów naczel­
nej zasady na kontynencie amerykań­
skim, w Stanach Zjednoczonych.

Istnieje sporo bałamuctw na temat 
stosunku amerykańskiego do sprawy 
polskiej. W rzeczywistości bowiem za­
gadnienie to przedstawia się znacznie 
gorzej aniżeli wyobraża je sobie prze­
ciętny Polak na emigracji i w Kraju, 
gdyż naprawdę Polska nie jest tu nie­
mal żadnym problemem, o który kto­
kolwiek chciałby rozbijać sobie głowę. 
Polityka amerykańska nie rozumie do 
tej pory zagadnienia środkowo-wschod- 
nio-europejskiego, a nie wiadomo w 
ogóle, czy i kiedy, być może, dojrzeje 
w tej dziedzinie. Nie mogą mylić w tej

sprawie zainteresowania amerykańskie 
naszym obszarem, znaczone akcją Ko­
mitetu Wolnej Europy czy podobnych 
inicjatyw, ponieważ wszystko to od­
bywa się i dzieje na daiekim margine­
sie głównych zainteresowań, dążeń i 
planów amerykańskich i nie odgrywa 
zaanej roli w strategii światowej Sta­
nów Zjednoczonych. W najlepszym ra­
zie zagadnienie Polski jest w niej 
przedmiotem taktycznych zamysłów w 
stosunku do Rosji czy Niemiec, w nor­
malnej zaś, codziennej młócce spraw 
zamyka się w planach dywersji wymie­
rzonej dziś przeciw Moskwie. Ideałem 
polityki amerykańskiej w tej dziedzi­
nie byłoy w gruncie rzeczy stan nie­
ustannego wrzenia na ziemiach pol­
skich, wyrażającego się w dywersjach 
rożnego typu, strajkach, rozruchach, 
masowych, czynnycn oporach, co po­
ciągałoby niekończące się trudności 
dla Rosji, ilustrowałoby świetnie cha­
os w granicach jej imperium i zmięk­
czałoby jej postawę.

Na tle tej rzeczywistości pozbawio­
nej wielkich nadziei dla naszej spra­
wy, ale tym bardziej zobowiązującej 
do zbiorowego naszego wysiłku, aby po­
dejmować próby przełamania muru 
obojętności i bodaj podtrzymywać ak­
tualność naszego zagadnienia, kryzys 
wewnętrzny polski jest na terenie Sta­
nów Zjednoczonych zjawiskiem wręcz 
katastrofalnym.

Mamy tu do czynienia z dwoma ele­
mentami: czysto amerykańskim, na 
który składa się zarówno publiczna 
opinia, jak oficjalne czynniki polityki 
amerykańskiej, ale równocześnie Polo­
nia, która stanowi w tym kraju na tyle 
znaczną siłę, że może skutecznie wzmo­
cnić front polski, jak także go osłabić.

O wpływie kryzysu polskiego na 
czynnik czysto amerykański nie trze­
ba chyba szerzej mówić. Rozbity front 
polski nie ma do niego żadnego przy­
stępu, skoro trudno byłoby go uzyskać 
również wtedy, gdybyśmy byli zwarci. 
Te słabe i ograniczone węzły kontaktu, 
jakie pozwalają docierać do czynnika 
amerykańskiego, rwą się na strzępy 
pod wpływem rozkładu, jaki następuje 
po naszej stronie, gdyż oczywiście 
czynniki amerykańskie są dostatecznie 
dokładnie poinformowane o wypad­
kach i wyciągają z tego odpowiednie 
wnioski. Walor pozycji sprawy polskiej, 
a szczególnie emigracji spadł w tej sy­
tuacji poniżej poziomu.

Szczególnie jednak dramatyczne 
następstwa powstały wśród Polonii. 
Nie jest to żywioł gotowy na każde 
wezwanie i w każdej okoliczności. Aby 
urucnomić Polonię amerykańską, trze­
ba odpowiedniej atmosfery i prostych, 
nieskomplikowanych haseł, które jed­
noczą ją na rzecz obowiązków wobec 
problemu „starokrajskiego".

Taką atmosferę stworzyły obie woj­
ny światowe, które wydobyły z Polonii 
wielki jej zryw na rzecz kraju rodzin­
nego walczącego o woinośc. Zwycię­
stwo po pierwszej wojnie wzmocniło 
wydatnie samopoczucie narodowe sze­
rokich rzesz polonijnych, pogłębiło ich 
ambicję i świadomość polską. Klęska 
po drugiej wojnie — poważnie nadwy­
rężyła tamte osiągnięcia i proces obni­
żania się postawy poiskiej w społeczeń­
stwie polonijnym dokonał — mimo po- 
zorow — znacznych szczerb. Przyczy­
nia się do tego w dużej mierze dawniej 
nie istniejące zjawisko zmniejszania 
się kadr pierwszego pokolenia przyby­
łego z Polski, związanego pamięcią o 
niej, a wchodzenia na arenę pokolenia 
drugiego i trzeciego, które Polski nie 
tylko nie widziało, ale słyszało o niej 
niewiele. To pokolenie staje się coraz 
bardziej czysto amerykańskie, a coraz 
umiej polskie.

Obecny kryzys wewnętrzny jest po 
tężnym, dodatkowym ciosem, zadawa­
nym węzłom łączącym Polonię ze spra­
wą polską. Można sobie to bagatelizo­
wać, ale trzeba również przewidzieć, 
że jeśli tej klęski nie powstrzymamy i 
nie podtrzymamy atmosfery, która 
sprzyja aktywności polonijnej na rzecz 
naszej sprawy, nie odrobimy już tego 
nigdy i stracimy bezpowrotnie jeden z 
najcenniejszych elementów, który po 
klęskach pozostał jeszcze w ręku. Z po­
mocą Polonii przełamywanie oporów 
wobec naszej sprawy jest wysiłkiem 
nadludzkim. Bez jej pomocy stanie się 
ono beznadziejne. W molochu wielo­
milionowym garstka szybko starzeją­
cej się emigracji powojennej jest łupi­
ną rzuconą na oceany.

Bez udziału Polonii nie zbierzemy w 
tym kraju także pieniędzy potrzebnych 
na kontynuowanie akcji polskiej. Nie 
jest sprawą obojętną, że w krótkim 
czasie największą pozycję w wpływach 
Skarbu Narodowego osiągnęły Stany 
Zjednoczone. Nie dostarczyła ich „no­
wa emigracja“, bo jest zbyt nieliczna i 
zbyt uboga, aby mogła temu podołać.

Dziesiątki tysięcy funtów wykazujące 
stale tendencję zwyżkową, płynęły z 
kieszeni ofiarnych płatników Polonii. 
To źródło uschnie bez śladu, jeśli kry­
zys polski w Londynie rozciągnie się 
na długie miesiące lub, co gorsze, lata.

Należy z całym naciskiem podkre­
ślić, aby zadośćuczynić prawdzie o- 
biektywnej, a nie z góry założonym 
formułom, że przy pomocy sloganów 
fonnalno-konstytucyjnych nie wygra 
się sprawy na tym terenie po prostu 
dlatego, że Polonia amerykańska za­
wiłości tych nie rozumie, ani ich rozu­
mieć nie chce. Polonia pragnie zjedno­
czenia wysiłków polskich i wspólnego 
ich frontu. To jest jedyna platforma 
dostępna dla jej wyobraźni patriotycz­
nej i świadomości politycznej w sferze 
zagadnień polskich. Kto jest za zjed­
noczeniem, ten jest naturalnym sprzy­
mierzeńcem Polonii, kto jest przeciw 
niemu — nie znajdzie tu echa. W re­
zultacie jednak walki wewnętrznej 
między zwolennikami i przeciwnikami 
zjednoczenia, Polonia zachowa posta­
wę obojętną i apatyczną. Nie da się 
zagrzać do wojny domowej, ponieważ 
z góry ją wyklucza jako metodę służe­
nia wspólnej sprawie. Dopóki zatem 
wojna ta trwa, Polonia nie stanie się 
sojusznikiem żadnego z obozów. Bę­
dzie niemową, nieczułą na żadne wez­
wania i zaklęcia.

Taki jest stan rzeczy, którego nic 
nie zmieni i nie upodobni do środowi­
ska emigracyjnego, zapalonego do roz­
grywek wewnętrznych i biorącego w 
nich udział bodaj uczuciowy. Polonia 
swoich uczuć w tym sporze nie zaan­
gażuje. W miarę zaś czasu uczucia te 
będą wygasały nie tylko w stosunku 
do obu stron zatargu, ale także w sto­
sunku do samej sprawy polskiej. Zgod­
nie z amerykańskim sposobem myśle­
nia, nie warto angażować się w sprawy 
beznadziejne. Jakaś mała szansa ist­
nieć musi. Jeśli nie ma żadnej, nie 
warto tracić energii i tym bardziej 
marnować pieniędzy. Ta filozofia bę­
dzie tu robić swoje wśród ludzi, w któ­
rych serca są ciągle polskie, ale system 
życia i rozumowania stał się już na- 
wskroś amerykański.

Sprawcy i uczestnicy kryzysu we­
wnętrznego w Londynie winni to za­
gadnienie rozważyć i szybko je roz­
strzygnąć, aby kiedyś nie było za póź­
no.

Klaudiusz Hrabyk

K A R D Y N A Ł  G R IFFIN  DO PO LAKÓ W
PRZEMÓWIENIE JEGO EMINENCJI KARDYNAŁA GRIFFIN A NA W ALNYM ZEBRANIU KATOLICKIEJ RADY POMOCY POLAKOM

Z ŻYCIA P.K.S.U. „VERITAS“
W styczniu przyjeżdża do Londynu

o. Karol van Oost z opactwa św.. 
Andrzeja w Brugez w Belgii i na zapro­
szenie P.K.S.U. „Veritas“ będzie miał 
w Londynie kilka konferencji. O. van 
Oost był przez szereg lat przeorem 
opactwa benedyktynów w Tyńcu.

10 stycznia (poniedziałek) o godz. 
7.30 wiecz. w Kole Pań w Hospicjum 
św. Stanisława, 21, Earls Court Sq., 
S. W. 5 wygłosi o. van Oost prelekcję 
„O stylu liturgicznym“;

12 stycznia (środa) o godz. 7.30 w 
Little Brompton Oratory konferencja
p. t. „Wielkie przykazanie“;

13 stycznia (czwartek) o godz. 7.30 
w Little Brompton Oratory konferen­
cja p.t. „Prawda i faryzeusze“;

14 stycznia (piątek) o godz. 7.30 
konferencja dla młodych w Hospicjum 
św. Stanisława.

W dniu 16 stycznia (niedziela) w 
Virgo Fidelis Convent, 189, Old Bromp­
ton Rd., S. W. 5. odbędzie się dla człon­
ków i sympatyków Veritasu „Dzień 
skupienia“, który rozpoczyna się Mszą 
św. o godż. 9.30. Zakończenie konferen­
cji o godz. 4 po poł. Udział 5/-.

Zgłoszenia telefoniczne (KEN 4480) 
do p. M. Pawłowskiej.

O. van Oost będzie spowiadał w 
Brompton Oratory w dniach: 8. I. — 
od 6 do 8 wiecz., 12 i 13 I. — od 6 do 7 
wiecz., 15. I. — od 5 do 7 wiecz.. w 
Hospicjum św. Stanisława: 10. I. — od 
5 do 7 wiecz., 14. I. od 6 do 7 wiecz.

Jest mi ogromnie miło, że mogę 
przewodniczyć na Waszym dorocznym 
walnym zebraniu.

Prawdą jest, co się mówi, że kato­
licka społeczność w tym kraju ma dla 
Polaków specjalne miejsce w swych 
sercach. Może moja tu obecność tego 
wieczoru zostanie uznana jako dowód 
tego i myślę, że jest to w swoim ro­
dzaju osobliwość, że przewodniczyłem 
dwom zebraniom walnym tego samego 
Stowarzyszenia w przeciągu dziewięciu 
miesięcy.

Ważną jest jednak rzeczą, abyśmy w 
regularnych odstępach czasu badali 
pracę i osiągnięcia tej Rady, nie tyle aby 
sobie pochlebiać w samochwałach, ile 
raczej aby uprzytomnić sobie właściwy 
sens sprawy i próbować znaleźć jeszcze 
lepsze metody działania w tej sprawie.

Minęło już prawie dziesięć lat od 
końca wojny i winniśmy na wstępie 
uznać za fakt, że Polacy w tym kraju 
zachowali swoje oblicze i równocześnie 
odegrali ważną rolę w życiu kraju ich 
uchodźstwa i w Kościele tegoż kraju. 
Należy im się za to wielkie uznanie. 
Okazuje to, że naród polski zasadniczo 
jest narodem o poglądach katolickich. 
Miłość własnej ojczyzny i miłość bliź­
nich w całym święcie znajdują się u 
podstaw naszej wiary katolickiej. Pie­
lęgnujemy nasze zwyczaje narodowe. 
Pielęgnujemy wiekowe przywiązania a 
równocześnie nasze serca i umysły 
szukają oparcia w Stolicy Apostolskiej. 
Można to zaobserwować wszędzie, 
gdziekolwiek są Polacy. Na uchodźst- 
wie lud polski starał się zachować 
swoje narodowe zwyczaje i swoje pol­
skie nabożeństwa. Polacy wzięli żywy 
udział w życiu katolickiej społeczności 
i pozostali wierni w swym przywiąza­
niu do Stolicy Apostolskiej.

Widzimy to samo u ludu polskiego 
znoszącego prześladowanie w jego wła­
snym kraju. Jakiekolwiek przeszkody 
stawianoby na ich drodze, to jednak 
trwają oni przy swoich zwyczajach 
i obyczajach i stanowczo przeciwsta­
wiają się zakusom rządu warszawskie­
go, aby im narzucić kościół narodowy. 
Wierność narodu polskiego na całym 
świecie do Stolicy Apostolskiej jest 
niewzruszona jak zawsze i wierzę, że 
więzy łączące naród polski z Kościo­
łem świętym nie zostaną nigdy zer­
wane.

W naszy ustosunkowaniu się — a 
przemawiam w imieniu katolików tego 
kraju — do uchodźców polskich u nas 
mamy wielki szacunek zarówno dla 
waszej wierności Kościołowi, jak rów­
nież dla waszej głębokiej miłości ojczy­
zny i jej kultury. Katolicka Rada Po­
mocy Polakom zrobiła w latach minio­
nych wszystko, co było w jej mocy, 
aby zająć się potrzebami Polaków w 
tym kraju. A nawet gdy wzrasta nowe 
pokolenie Polaków, którzy albo w ogóle 
nie widzieli swego kraju rodzinnego 
albo ledwo go pamiętają, to jednak 
polskie zwyczaje, tradycje i nabożeń­
stwa zostają zachowane.

W „OGNISKU POLSKIM” W LONDYNIE DNIA 14. 12. 1954.
Kościół w Polsce był na froncie Akcji wszystko zostało zachowane, a nawet 

Katolickiej a i teraz Akcja Katolicka wzmocnione, tu na uchodźstwie, tak 
jest tu kontynuowana. Uznajemy, że aby, gdy Bóg pozwoli i Polacy wrócą 
jest rzeczą ogromnie ważną, aby to do swego kraju rodzinnego, byli moż-
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B I B L I O T E K A  P O L S K A
KATOLICKIEGO OŚRODKA WYDAWNICZEGO „VERITAS“ 
P R E M I A  Subskrypcja upływa:

Kilkaset stron. Kilkadziesiąt ilustracji. dla Abonentów r. 1955
— 31 stycznia 1955 r.

CENA W SUBSKRYPCJI 8/6 + 6 d. ZA PRZES.
ZOFIA KOSSAK

R O K  P O L S K I
Książka przypomnienia.

Nazwisko autorki „Krzyżowców“ jest dostatecznym zaleceniem 
każdej jej książki. Ostatnia powieść Zofii Kossak „Błogosławiona wina", 
pierwszy tom BIBLIOTEKI POLSKIEJ, zdobyła nam od razu z górą 
tysiąc subskrybentów i utorowała drogę następnym tomom naszego 
cyklu wydawniczego.

Najnowsza książka Zofii Korsak nie jest powieścią, ale żywością 
i barwnością nie ustępuje najlepszym jej powieściom. Jest to gawęda, 
której przedmiotem jest ziemia polska i jej lud, jego zwyczaje i obyczaje, 
w których tak piękne odbicie znajduje jego żarliwa wiara.

Ilość i jakość ilustracyj sprawia, że książka ta będzie nie tylko 
dziełem sztuki pisarskiej, ale i graficznej: albumem piękna ziemi 
ojczystej.
$  Prosimy nie zwlekać z zamówieniem. *
*  Czeki, przekazy pocztowe (P.O. i M.O.) na: *
* * „VERITAS FOUNDATION“, 12, Praed Mews. London, W. 2. *  *

liwie najlepiej uzdolnieni i uformowa­
ni i mogli zająć swe miejsce w trady­
cyjnym praktykowaniu wiary w Polsce. 
Znaczy to, że należy rozpocząć tutaj 
od dzieci polskich.

Wiemy o wielkich wysiłkach, jakie 
się czyni, aby zabezpieczyć katolickie 
wychowanie dla tych najmłodszych. 
Mam nadzieję, że moje słowa przestro­
gi, wypowiedziane dawniej, mają po­
słuch i że rodzice polscy czynią ten 
sam wysiłek, co ich brać angielska, aby 
występować o pełne katolickie wy­
kształcenie i wychowanie dla dzieci 
polskich. Jak długo jesteście z nami, 
musicie mieć te same prawa, jakieśmy, 
mimo sprzeciwów, zapewnili naszym 
własnym dzieciom i jest rzeczą ogrom­
nej wagi, abyście, z powodu nieświado­
mości, nie lekceważyli niczego tego, 
cośmy, wasi bracia katolicy, dla nich 
z takim trudem jako sprawę zasadni­
czą wywalczyli.

Chcielibyśmy, aby polscy chłopcy i 
polskie dziewczęta, mający niezbędne 
intelektualne wyniki, mogli otrzymać 
wykształcenie uniwersyteckie.

Jestem przekonany, że po dziesięciu 
latach nie potrzebuję wzywać Polaków, 
aby rozumieli, że przynajmniej do pew­
nego stopnia muszą tak szyć ubrania 
jak materiału starczy. Niestety jest dla 
nas niemożliwe, abyśmy wszystkim pol­
skim dzieciom zapewnili to, co ich ro­
dzice mogliby im zapewnić, gdyby nie 
wydarzenia ostatnich dwudziestu lat. 
Musimy być realistami, ale równocześ­
nie musimy zrobić wszystko, co w na­
szej mocy, aby wykorzystać każdą spo- 
sooność i dać polskim chłopcom i 
dziewczętom wykształcenie i wychowa­
nie odpowiednie do ich stanu zarówno 
tu jak i w ojczyźnie.

Zapewne najpilniejszą ze wszystkich 
spraw jest los starców. Wiemy, że pro­
blem ten istnieje, nawet gdy chodzi o 
starców naszej narodowości. O ileż 
większym jest ten problem, gdy cho­
dzi o Polaków i Polki, którzy może nie 
pracują, lub którzy, z racji podeszłego 
wieku i fizycznej słabości, nie mogą 
sobie zapewnić zatrudnienia. W tym 
względzie zapewne potrzeba pomocy 
Katolickiej Rady Pomocy Polakom. 
Na ogół biorąc uważam, że udzielana 
pomoc jest dobra, aczkolwiek lokalna 
i dorywcza. Myślę, że niektóre nasze 
okręgi okazują większe zrozumienie 
dla potrzeb Rady aniżeli inne. Gdyby 
w całym kraju rozumiano nie tylko 
nasz dług względem Polski, ale także 
problemy, przed jakimi stoją Polacy, 
to mam wrażenie, że pewne kłopoty i 
niedociągnięcia Rady mogłyby być 
usunięte. Polegam na obecnych tu na 
tym zebraniu, że będą się starać pro­
pagować wiadomość o istnieniu Rady 
i o jej zadaniach i mam żywą nadzieję, 
że przy wzmożonej pomocy Rada bę­
dzie w stanie osiągnąć jeszcze więcej 
w roku przyszłym.

Kardynał Bernard Griffin
Arcybiskup Westminsteru

1 C Z A S O P I S M
POWIEŚĆ PIETRKIEWICZA 

PO DUŃSKU
Jak już donosiliśmy, w pięknej sza­

cie zewnętrznej ukazał się duński prze­
kład powieści Jerzego Pietrkiewicza 
„The Knotted Cord“, dokonany przez 
Eise Kornerup. Tytuł duński brzmi 
„Den lilie munk“; wydawcą jest H. 
Hirschsprung w Kopenhadze.

Krytyka duńska przyjęła książkę 
bardzo przychylnie. Oto zdania, wyjęte 
z recenzyj kilku czołowych pism ko­
penhaskich :

„W tej powieści żyje odrębny, samo­
istny duch...“ „Niezwykle subtelna 
siła opisu i głębokie zrozumienie psy­
chiki dziecka...“ „Wspaniała książka“ 
„...Efektowny styl i rytm języka...“ 
„Powiesciopisarz z Bożej łaski...“ „Od­
kłada się tę powieść z żaiem, że już 
skończona... żar jej płonie dotąd w 
mym sercu..."

Niektórzy recenzenci piszą o „nowym 
ujęciu tematyki folkloru“ i podkreślają, 
że jest to najwybitniejszy utwór, jaki 
Polska dała w ostatnich czasach Zacho­
dowi. Jeden z krytyków zestawia po­
wieść z typem twórczości Gonciego, co 
już oczywiście nasuwać musi pewne 
wątpliwości.

KENNAN I KOEGZYSTENCJA. Gło­
śny był swego czasu artykuł o koniecz­
ności „realizmu" w polityce amerykań­
skiej, który ukazał się pod kryptoni­
mem „X“ w kwartalniku „Foreign Af­
fairs“. Owym Mi-. X był, jak się oka­
zało, George Kennan, później przez 
rok z górą (19o2-53) amoasador ame­
rykański w Moskwie.

Kennan ogłosił obecnie w postaci 
niedużej książki, zatytułowanej „Reali­
ties of American Foreign Policy“, swe 
wykłady („¡Stafford Little Lectures“) 
wygłoszone na uniwersytece Princeton. 
Wydała je Oxford University Press; 
cena w W. Brytanii 10/6.

Idą one po tej samej linii, co po­
przednie wypowiedzi Kennana i — 
ogolnie biorąc — są dalszym krokiem 
w przygotowywaniu społeczeństwa a- 
merykańskiego do pońtyki „koegzys­
tencji“ z Rosją Sowiecką.

Kennan stwierdza, że Stany Zjedno­
czone w pierwszym okresie swego ist­
nienia prowadziły politykę wolną za­
równo od bezsensownych marzeń o 
złotym wieku, jak w ogóle wolną od 
elementów utopijnych. Polityka zagra­
niczna była nieskomplikowana, ego­
istyczna i całkowicie obracająca się w 
granicach tego, co jest możliwe. Stany 
Zjednoczone zabiegały przede wszyst­
kim o wolność od wszelkiego wtrąca­
nia się państw europejskich w ich 
sprawy; pragnęły też otaczać swą opie­
ką obywateli amerykańskich mają­
cych interesy handlowe czy przemysło­
we za granicą. Kierownikom polityki 
amerykańskiej daleka wówczas była 
wszelka myśl o moralnym osądzaniu 
postępowania innych narodów, czy też 
o stosowaniu w polityce „perfekcjoni- 
zmu".

W XIX wieku — stwierdza Kennan
— Stany Zjednoczone zaczęły zapomi­
nać o podstawowych rzeczywistościach 
politycznych. Przyczyną tego było po­
czucie bezpieczeństwa i spokoju, spo­
wodowane przez podbój całego wielkie­
go pasa kontynentu połnocno-amery- 
kańskiego od Atlantyku po Pacyfk i 
ochronę, jaką Stanom Zjednoczonym 
dawała supremacja floty brytyjskiej 
na oceanach. Wśród polityków i kon- 
gresmenów amerykańskich rodzi się 
dążność do osądów moralnych w poli­
tyce międzynarodowej; przejmuje ich 
los Polski, Węgier, Irlandii. Wysuwane 
są postulaty zastosowania w życiu 
wszystkich narodów i w stosunkach 
między nimi tych samych norm etycz­
nych.

W tej atmosferze nieprzyjaciele A- 
meryki w obu wojnach światowych sta­
li się w sentymentach społeczeństwa 
amerykańskiego potworami, godnymi 
nienawiści i zasługującymi na znisz­
czenie. Natomiast „wielka zdolność A- 
merykanów do entuzjazmu i autonyp- 
nozy“ spowodowała, że Rosja, z chwilą 
gdy znalazła się w szeregu sojuszników 
Ameryki, stała się przedmiotem podzi­
wu i złudzeń innego typu. Zapomniano 
o niej jako czynniku siły; jedyna 
rzecz, o jakiej myślano, to urządzenie 
„wspaniałej pokojowej kolaboracji, w 
której Stany Zjednoczone i Związek 
Sowiecki, dwa wielkie narody konty­
nentalne, tak podobne pod względem 
geograficznym i w zakresie swych za­
sobów, tak podobne — jak zdawało się 
wielu — swą historią i poglądami na 
świat, będą szły ręka w rękę ku świet­
lanym widnokręgom pokojowej przysz­
łości stosunków międzynarodowych“.

Niespełnienie się tych marzeń — 
stwierdza Kennan — wywołało u bar­
dzo wielu Amerykanów wybuch złości 
pod adresem Rosji. Nastąpiło nowe sta­
dium w nastrojach społeczeństwa ame­
rykańskiego: zaczęło ono wierzyć, że 
w polityce ważna jest tylko pięść i kij. 
Z tego stadium społeczeństwo to obec­
nie wychodzi i — zdaniem Kennana
— powraca do tradycyjnych nakazów 
liczenia się w polityce z rzeczywisto­
ścią i koniecznościami. Tylko tą  drogą 
można uniknąć najgorszego, choć po­
lityka taka nie żywi nawet zamiaru 
osiągnięcia tego, co jest najlepsze.

Kennan czyni następnie przegląd 
stosunków między wielkimi mocarstwa­
mi świata, ze szczególnym uwzględnie­
niem momentów geopolitycznych. O- 
czywiście wnioskiem, jaki wyciąga ze 
swych rozważań, jest polityka tak czy 
inaczej nazwanej koegzystencji, opar­
tej o siłę. Jeśli chodzi o dziedzinę mo­
ralną, to zdaniem Kennana, Stany 
Zjednoczone odegrać tu mogą rolę tyl­
ko przez dawanie innym narodom do­
brego przykładu przez rozwój swego 
własnego społeczeństwa i jego dodat­
nich właściwości.
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SPRAWA JĘ ZY K A  MIĘDZYNARODOWEGO
Ż Y C Z E N I A  

DLA PRYMASA POLSKI
(Ciąg dalszy ze str. 1)

I. ISTOTA ZAGADNIENIA
Głęboki symbol wszechludzki kryje 

w sobie wspaniałe opowiadanie biblij­
ne o wieży Babel. Chociaż bowiem 
Pismo św. wyobraża ją jako pomnik 
pycny, to jednak budowa tej wieży 
przedstawia się wyraźnie jako pierw­
szy wspólny wysiłek organizacyjny 
ludzkości. Wysiłek ten został zmarno­
wany, ponieważ budowniczowie nie 
mogli się ze sobą porozumieć, mówiąc 
rozmaitymi językami.

Zanim żelazna kurtyna nie przedzie­
liła świata, nowoczesna ludzkość 
wznosiła również swoją wieżę Babel. 
Nie był to jednak bezużyteczny pomnik 
pychy, lecz gmach kultury powszech­
nej, budowany łącznie przez wszystkie 
narody cywilizowane. Dzieło to, przer­
wane przez Hitlera i Stalina, będzie 
niewątpliwie podjęte na nowo, gdy 
padną przeszkody, stworzone przez ty­
ranię i totalizm. Na razie pracuje nad 
nim tylko zachodnia część świata. Im 
dalej się ono posuwa, tym bardziej 
zacieśnia się harmonijna więź kultur 
narodowych, nie zagrażająca zupełnie 
ich indywidualności. Nie ma ona bo­
wiem nic wspólnego z kosmopolityz­
mem, niwelującym osobowość poszcze- 
gólnycn narodow i wyjaławiającym je 
z ich przyrodzonych bogactw.

Unifikacja ta  sprawia, że — jak 
zauważył wielki uczony francuski, A. 
Meiilet. bezpośrednio po pierwszej woj­
nie światowej — obecnie paryżaninowi 
bliższy jest cywilizacyjnie Anglik lub 
Włoch niż w pierwszej połowie ubieg­
łego stulecia mieszkaniec Szampanii. 
Kulturalny Europejczyk czuje się z 
dnia na dzień coraz bardziej u siebie 
we wszystkich krajach zachodniej kul­
tury. Czy solidarnemu wysiłkowi kul­
turalnemu ludzkości (lub choćby — 
mamy nadzieję chwilowo — jej za­
chodniej części) grozi niebezpieczeńst­
wo z tej samej strony, co biblijnej 
wieży?

Niebezpieczeństwo jest mniejsze, 
gdyż uczeni, artyści i inni pionierzy 
myśli ludzkiej rozmaitych narodów 
mogą ostatecznie, jako ludzie wykształ­
ceni, znaieźć jakiś sposób porozumie­
wania się. Ale napotykają w tym nie­
jednokrotnie na poważne trudności. 
Okunsta hiszpański, któremu do jego 
baaań potrzebna jest znajomość pracy 
naukowej norweskiego kolegi, staje 
wobec niemożności jej odczytania. Bra- 
zylijeżyk, zajmujący się literaturą po- 
wszeenną, znajdzie stosunkowo niewie­
le przekładów utworów polskich na 
zrozumiałe mu języki. Dyplomaci, zje­
żdżający się nieustannie na międzyna­
rodowe konferencje, borykają się stale 
7 trudnościami językowymi i posługują 
się pałiatywami w formie pomocy tłu­
maczów.

W tych warunkach potrzeba języka 
międzynarodowego wydaje się być waż­
nym postulatem kultury ludzkiej. Nie 
należy on do sfery zainteresowań tyl­
ko lingwistów. Nie chodzi tu również

jedynie o porozumiewanie się w mię­
dzynarodowych restauracjach i wago­
nach sypialnych, lecz przede wszystkim 
— jak się rzekło — w dziedzinie nauki, 
sztuki, spraw społecznych i polityki. 
Sląd wniosek, że jest to zagadnienie 
kultury w pełnym znaczeniu tego wy­
razu.

Z tendencjami unifikacyjnymi kul­
tury powszechnej walczą dążności na­
cjonalistów w poszczególnych krajach. 
Ludy, które w poprzednich pokole­
niach nie wnosiły nic lub bardzo nie­
wiele do wspólnego dorobku cywiliza­
cyjnego, obecnie dochodzą do głosu, a 
czynią to w swych językach ojczystych. 
Nie można i nie ma się prawa ich 
wkładów kulturalnych ignorować. To 
są również cegły i cegiełki w budowie 
nowoczesnej wieży Babel. Brak wspól­
nego języka nie powinien tej budowie 
przeszkadzać.

To rozumieją nie od dzisiaj wszy­
scy ludzie myślący. Dlatego od bardzo 
dawna, zarówno w poszczególnych 
krajach jak na międzynarodowych 
zjazdach intelektualistów, rozważa się 
sposoby znalezienia jakiegoś języka 
uniwersalnego. Ale zgodzie co do samej 
zasady nie zawsze towarzyszy zgoda co 
do środków jej realizacji, co do właści­
wego wyboru.

Wydaje się na pozór, że najwłaściw­
szym rozwiązaniem kwestii byłoby po­
wołanie do roli języka międzynarodo­
wego jednego ze współczesnych języ­
ków żywych. Do pierwszej wojny świa­
towej rolę taką odgrywał w znacznej 
mierze język francuski, zwłaszcza w 
dziedzinie dyplomacji. Kwalifikowały 
go do tego nader ważne zalety: bogac­
two i precyzyjność w oddawaniu myśli, 
klasyczna jasność i zwięzłość. Ale od 
40 lat język angielski coraz bardziej 
wypiera francuszczyznę, a dzisiaj 
osiągnął zdecydowaną nad nią prze­
wagę w święcie zachodnim. Test to 
przecież mowa dwu potężnych państw 
anglosaskich, rozumiana ponadto w 
wielu dominiach, koloniach i państ­
wach Wspólnoty Brytyjskiej oraz w 
Irlandii. A jednak nie jest to prawdzi­
wy język międzynarodowy, nawet w 
ograniczeniu do świata zachodniego. 
Nie jest bowiem powszechnie znany w 
wielu krajach np. romańskich Europy 
i olbrzymich połaci południowej Ame­
ryki. A cóż dopiero mówić o wschodniej 
połowie świata!

Rolę języka międzynarodowego mógł­
by spełniać dany język tylko wtedy, 
gdyby był on nauczany w szkołach 
wszystkich krajów obok mowy ojczy­
stej i opanowany przez ludzi wykształ­
conych (co najm niej'ze średnim wy­
kształceniem) na całym świecie.

Nie wierzę w taką możliwość, jeżeli 
chodzi o współczesny język żywy. Albo­
wiem ambicje innych narodów nie po­
zwalają żadnemu językowi na odgry­
wanie omawianej roli uprzywilejowa­
nej. Nie tylko Rosjanie nie zgodzili­
by się na takie faworyzowanie angiel­
szczyzny. Przecież francuszczyznę „zde­

tronizowali“ Anglicy i Amerykanie w 
dziedzinie dyplomacji właśnie wtedy, 
gdy byli najgorętszymi przyj aciółriń 
Francuzów, bo u kresu pierwszej wojny 
światowej. Wiemy, że wówczas język 
angielski równouprawnił się z francu­
skim w rokowaniach pokojowych i 
nawet na zredagowanie Traktatu Wer­
salskiego w samym tylko tekście fran­
cuskim nie zgodzili się Anglosasi: re­
zultatem był podwójny tekst traktatu, 
co znowu sprowadziło w następstwie 
rozbieżności w jego interpretacji.

Skoro więc żaden żywy język współ­
czesny nie ma szans, by zostać uniwer­
salnym, czy wynika z tego, że może i 
powinien nim być język sztuczny? 
Tak utrzymują esperantyści oraz ich 
rywale, zwolennicy innych konkuren­
cyjnych tworów lingwistycznych pow­
stałych w pracowniach. I trzeba przy­
znać zwłaszcza esperantystom, że akcję 
swą ujęli w silne ramy organizacyjne 
i opani ją na szeroko zakrojonej pro­
pagandzie.

Otóż należy stwierdzić wyraźnie, że 
tzw. język sztuczny nie posiada zasad­
niczych cech mowy ludzkiej. Od czasu 
Wundta („Völkerpsychologie“) wiemy, 
że język powstaje w sposób organiczny, 
naturalny i podświadomy, że zatem sa­
ma zasada języka sztucznego jest 
sprzecznością w założeniu. Nie jest on 
w ogóle językiem. W porównaniu z 
mową ludzką wygląda on mniej więcej 
tak, jak mechaniczny robot wobec ży­
wego człowieka. Po wtóre język, to nie 
tylko środek porozumiewania się (jak 
sygnały optyczne, telegraf lub gesty 
głuchoniemych): jest to przede wszy­
stkim zjawisko kultury duchowej, musi 
więc być wykwitem jakiejś cywilizacji. 
„Język“ sztuczny nie jest wytworem 
cywilizacji żadnego narodu, nie ma 
przeto danych, aby uchodzić za czyn­
nik kulturalny. Można by się nim poro­
zumiewać w hotelach czy ajencjach 
turystycznych, ale do stosunków du­
chowych w dziedzinie nauki, literatury 
czy sztuki nie nadaje się.

Zrozumiano to od dawna. I tak np. 
w kilka lat po pierwszej wojnie świa­
towej, kiedy ruch esperantystyczny był 
może najintensywniejszy, Międzynaro­
dowa Komisja Współpracy Umysłowej 
przy Lidze Narodów, pod przewodnict­
wem Bergsona zajęła w r. 1923 wobec 
zabiegów o wprowadzenie esperanta 
jako języka obowiązującego we wszy­
stkich szkołach świata stanowisko ne­
gatywne odnoszące się do jakiegokol­
wiek języka sztucznego.

Nie przekonywa główny (i właściwie 
jedyny) argument esperantystów, że 
język ich jest bardzo łatwy, gdyż łat­
wość sporządzenia jakiegoś narzędzia 
nie świadczy bynajmniej o jego zale­
tach w życiu. A przy tym nie zapomi­
najmy o pokaźnej liczbie „języków“ 
sztucznych, jakie dotychczas wymyślo­
no. N e działa ona zachęcająco. Espe­
ranto, ido, Occidental, novial, interlin- 
gua, by wymienić tylko bardziej znane 
— oto prawdziwa inflancja pseudoję-

zyków, z których każdy pretenduje do 
roli mowy międzynarodowej, a przy­
czynia się tylko do spotęgowania za­
mętu. Trzeba by nowego wynalazcy, 
który by z tylu „jężyków“ sztucznych 
spreparował nowy „język“ sztuczny...

Zauważmy tutaj nawiasowo, że po­
pularny „Basic English“ jest właściwie 
również tworem sztucznym. Bo chociaż 
jego „podstawą operacyjną“ jest mowa 
żywa, to jednak sztucznie ogranicza 
on jej bogactwo, amputuje części jej 
organizmu, pozbawia ją mnóstwa wy­
razów, a nawet niektórych form gra­
matycznych. Twór p. Ogdena, pomy­
ślany pierwotnie jako język między­
narodowy, spadł obecnie do roli po­
mocniczej metody nauczania angiel­
szczyzny dla cudzoziemców.

Jeżeli tedy żaden język współczesny 
nie może być uniwersalnym, nie wyni­
ka z tego, że może nim być tylko „ję­
zyk“ sztuczny. Przecież sztuczność jest 
przeciwieństwem nie współczesności, 
lecz organiczności. Logicznie więc na­
leżałoby szukać języka, który by był 
organicznym, nie będąc współczesnym. 
Język taki istnieje. Jest nim łacina. 
Czyżby ona miała przynieść rozwiąza­
nie zagadnienia?

Niejednokrotnie już zwracano uwa­
gę, że nie jest to mowa martwa. Nie 
zginęła ona z upadkiem starożytnego 
Rzymu. Żyła własnym życiem przez 
długie stulecia średniowiecza i później 
aż do XVIII wieku, właśnie jako język 
międzynarodowy. Była bowiem urzę­
dowym środkiem poruzumiewania się 
świata kościelnego, politycznego, nau­
kowego, literackiego, a nawet towarzy­
skiego, słowem — powszechnym języ­
kiem kulturalnym. Ale i potem nie 
przestała właściwie łacina żyć jako ję­
zyk międzynarodowy. Żyje do dzisiaj 
w Kościele rzymsko-katolickim (gdzie 
jest właśnie znamieniem jego „kato- 
lickości“ czyli „powszechności“) i to 
nie tylko jako język ściśle obrzędowy: 
jest również i językiem encyklik pa­
pieskich, poruszających — jak wiado­
mo — nie wyłącznie zagadnienia reli­
gijne, lecz również najżywotniejsze 
problemy życia współczesnego, jak 
sprawa małżeństwa lub kwestie spo­
łeczne. A dalej prawo, medycyna i 
nauki przyrodnicze zachowały łacińską 
terminologię, nie mówiąc już o filo­
logii klasycznej, która z natury rzeczy 
pozostała wierna łacinie: w tym języku 
pisze się rozprawy z tej dziedziny i re­
daguje czasopisma naukowe, a nawet 
obraduje, jak to się zdarzyło na zje- 
ździe filologów-klasyków państw sło­
wiańskich w Poznaniu w r. 1929.

Niejednokrotnie przed ostatnią woj­
ną wysuwano w rozmaitych krajach 
projekt uznania łaciny za język mię­
dzynarodowy. W najbliższym artykule 
zajmiemy się bliżej tym projektem i 
zastanowimy się, czy miałby on szanse 
urzeczywistnienia.

Ignacy Wieniewski
(

(Dalszy ciąg w numerze następnym)

KARDYNAŁ PATRIARCHA LIZBONY 
MANUEL CEREJEIRA

Zwracam się do Ciebie z dalekiej 
Portugalii, o święty Więźniu, o boha­
terski Pasterzu polski. W chwili gdy 
wygłaszam te słowa, rodacy Twoi za­
siedli do tradycyjnej wieczerzy wigilij­
nej.

Chociaż dzielą Cię od wiernych, 
Twoich dzieci, mury więzienia, jesteś 
duchowo obecny w każdym polskim do­
mu. Na Ciebie czeka puste miejsce 
przy każdym stole w tę świętą wigilię.

I na tym właśnie polega tajemnica, 
której Twoi prześladowcy nigdy nie 
pojmą. Oddzielili Cię żelazną kratą 
od Twoich wiernych, a przecież jesteś 
z nimi.

Oddzielili Cię zasiekami z drutu kol­
czastego od braci-katolików w szerokim 
świecie, a przecież w wieczór Narodze­
nia czujemy Twoją obecność wśród 
nas.

Niechaj Matka Boska, cudownie 
objawiona w naszej Fatimie, czuwa 
nad Tobą, przesławny Bracie, męczen­
niku za Wiarę i za wolność. Niechaj 
Ci ześle pokój i siłę, byś mógł. jak do­
tąd, stawiać mężnie czoła wrogom Wia 
ry i Kościoła.

KARDYNAŁ SALIEGE, 
ARCYBISKUP TULUZY

Pełen wzruszenia przesyłam Kościo­
łowi katolickiemu w Polsce, Jego Kar­
dynałowi, Biskupom, Kapłanom i 
wiernym moją modlitwę i wyrazy głę-' 
bokiej czci i podziwu za świadectwo 
składane Wierze i Stolicy Apostolskiej.

Oby dzień Narodzenia Pańskiego 
przyniósł umiłowanej Polsce pokój 
religijny.

Katolicka Francja zanosi do Boga 
modły za Kościół Milczący i cierpi ra­
zem z nim.

Jesteśmy wszyscy jedno w Chrystu­
sie! „Któż cierpi — abym ja nie cier­
piał wespół z nim?“.

KARDYNAŁ GIACOMO LERCARO, 
ARCYBISKUP BOLONII

Świętemu Kościołowi Polskiemu, któ­
ry jest p:zedmurzem chrześcijaństwa i 
cywilizacji i męczennikiem za wiarę 
Chrystusową, ślę pozdrowienia i życze­
nia pekoju, wolności i zwycięstwa.

Dziś w dniu wigilijnym cała wielka 
rodzina polska zebrała się pełna ocze­
kiwania dokoła stołu. Lecz, niestety, 
jedno miejsce przy tym stole jest pu­
ste. Nie ma między Wami Waszego 
Pasterza. Czy naprawdę Go nie ma? 
Nie, Kardynale Stefanie Wyszyński! 
Bardziej niż kiedykolwiek jesteś dziś w 
sercach twoich dzieci tak w kraju, 
jak i na wygnaniu. Jesteś w ich mod­
litwach i w modlitwach całego Kościo­
ła Bożego.

ARCYBISKUP JÓZEF GAWLINA, 
OPIEKUN UCHODŹSTWA 

POLSKIEGO
Kochani Rodacy!
Po tylu wybitnych dygnitarzach 

Kościoła niechże głos zabierze także 
jedyny za granicą przebywający arcy­

biskup polski, opiekun przymusowej 
emigracji naszej.

Fakt, że Kardynałowie z różnych 
stron świata w wieczór wigilijny pa­
miętają o naszym ukochanym Pryma­
sie, jest dowodem, że sprawa polska 
nie jest zapomniana i że los dostojne­
go więźnia wszystkich katolików świa­
ta żywo obchodzi.

Gdziekolwiek bywam podczas moich 
podróży pasterskich, zawsze słyszę 
pytanie: „Gdzież jest wasz Ksiądz 
Prymas?“ Z bólem wyznać muszę: 
„Nie wiemy“. Ksiądz Prymas jest sym­
bolem uwięzionego i do milczenia zmu­
szonego Kościoła w Polsce.

Miejsce jego przy naszym stole wi­
gilijnym jest puste. Nasza wielka ro­
dzina polska zasiada do wieczerzy wi­
gilijnej bez ojca, którego siły piekiel­
ne od nas oderwały.

Wytrąciły mu bluźnierczo pastorał z 
ręki, pozbawdły go mitry, wyrwały go 
z naszego grona, lecz nie zdołały go 
nam wyrwać z serca. Cały Kraj i cała 
Emigracja modli się za niego, zwłasz­
cza w tej błogosławionej nocy Bożego 
Narodzenia.

Toteż, Najdostojniejszy Księże Pry­
masie i Ojcze nasz, zbliżamy się dziś 
z opłatkiem, a nie wiedząc gdzie Cię 
zamknęli, składamy go w ręce Najczy­
stszej Dziewicy, której obraz w swoim 
herbie nosisz, ażeby Ona, Pocieszyciel- 
ka utrapionych i Królowa Polski, Ci 
go wręczyć raczyła.

Wszak to Jej rok święty zakończył 
się wspaniałym gestem Ojca św., któ­
ry jako dowód szczególnej dla narodu 
polskiego miłości na znaczkach poczt 
watykańskich umieścić kazał obraz 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, a więc 
obraz polski.

Opłatek nasz, który Ci Matka Naj­
świętsza przekaże jest symbolem na­
szej miłości. Polak sercem płaci za 
serce.

Jest to symbol wdzięczności za Two­
ją wierność i za męstwo, które kazało 
Ci rzucić mocom ciemności twoje apo­
stolskie „Non possumus“. Nie możemy 
poddać się szatanowi. Jesteśmy wierni 
Bogu, Ojcu św. i zawsze wiernemu 
narodowi polskiemu.

Całujemy kornie Twoją spracowa­
ną dłoń prymasowską, która jak zaw­
sze tak i dziś mimo kajdan podnosi 
się do modlitwy za nas i do błogosła­
wieństwa.

Aczkolwiek szaleją złe duchy — 
przeminą one tak, jak minął Neron, 
jak Hitler, jak mija burza, śnieg, wi­
chura i zima.

Posługując się przykładem brewia­
rza, powiedzieć możemy, że naród nasz 
przeżywa obecnie drugi nokturn, tj. tę 
część Jutrzni, która mówi o zmaga­
niach się z szatanem, o cierpieniach i 
walkach ludzi świętych. Lecz niedługo, 
po wiernym i niezłomnym bojowaniu, 
po udrękach, nastąpi wspaniały nok­
turn trzeci, na którego początku figu- 
luje zawsze Ewangelia św. i który się 
kończy dziękczynnym, radosnym Te 
Deum. A twierdzą nam będzie każdy 
próg — tak nam dopomóż Bóg.

OSTATNI TOM LEOPOLDA STAFFA
STUDENCI SZERZĄ WIEDZĘ 0 SPRAWACH

POLSKICH
BRONISŁAW PRZYŁUSKI

-li-
Czy tając poezję ogłaszaną obecnie 

w kraju każdy nawet najmniej bystry 
czytelnik zauważy pewne charaktery­
styczne zjawisko. Zjawiskiem tym jest 
wyrafinowana, wykwintna powiedział­
bym, forma rymów i asonansów oraz 
wyszukana budowa strofy. Forma wier­
sza wybija się na pierwszy plan. Wier­
sze ukazujące się w czasopismach i w 
tomikacn zaskakują czytelnika mister­
ną budową, niecodziennym spięciem 
lirycznym i wyszukanym słownictwem, 
przy równoczesnym zaniku metafory. 
Temat zwężony do ostatnich granic, 
przeważnie nudny, banalny i oklepany, 
zdawałoby się nie zasługuje na tak 
świetną cyzelatorską oprawę, w jaką 
go stroją dzisiejsi krajowi poeci. Banał 
panegiryku jeszcze bardziej uwydatnia 
się przecież w ramie z niecodziennych 
słów. Wydaje się tak, jakby poeci dru­
kujący dziś w Polsce swój kunszt wła­
dania słowem przenieśli na formę wier­
sza, w sferę dźwięku, którym jak orna­
mentem ubierają puste zdania, pęcz­
niejące banałem socrealistycznym. 
Nuda ziejąca z tych pompatycznych 
strof musi być okraszona choćby za­
skakującym rymem. Wiersz właściwie, 
jeżeli się trzyma, to tylko na podpór­
kach z ostatnich sylab. Wytwarza się 
tu swoista formalistyka, czy niezau­
ważona czy też łaskawie przepuszczo­
na przez cenzorskie sita. Cenzorzy 
zresztą, wydaje się, też są bezradni i 
nic nie mogą poradzić na to, że wbrew 
potępionemu przez doktrynę komuni­
styczną formalizmowi rodzi się w dzi­
siejszej poezji polskiej swoisty socrea­
listyczny formalizm.

Zjawisko paradoksalne, chociaż lo­
gicznie płynące z zadań postawionych 
współczesnemu drukowanemu słowu. 
Zakres tematyczny wiersza zwęził się 
tak, że jedynym świeżym powiewem 
twórczym może w nim być tylko cie­
kawa forma. W wierszach oryginal­
nych, poeta dziś piszący w kraju ła­
duje cały swój talent w strój wiersza, 
bo gdyby tego nie robił, wiersz prócz 
urytmizowanego skandowania nie za­
wierałby nic takiego, co by ciągnęło 
czytelnika do dobrnięcia do kropki. Na 
tym tle trąci już nawet myszką ciągle 
przedrukowywany wiersz Majakowskie­
go, tego barda rewolucji, potępionego 
zresztą w swoim czasie przez Lenina 
za niezrozumiałość. Wierszowi temu, 
żeby tylko odebrać grafikę — rozstrze­

lone słowo i obcy akcent rytmu — 
stałby się dla odbiorcy zwietrzałym 
sloganem. Tytuły takie jak rewolucja, 
fabryka, kołchoz, Stalin, Lenin, paź­
dziernik. czy Dzierżyński są począt­
kiem opisowej brechty, wykwintnie wy- 
rymowanej i nie mającej nic wspólnego 
z poezją. Zresztą trudno wymagać, 
żeby apoteoza policji czy też panegi- 
ryczny poemat o bezpiece w stylu 
Mandaliana mógł zawierać w sobie 
akcent lirycznego zachwytu. Mamy w 
pamięci jeszcze czyny bohaterów gesta­
po i wiemy dobrze, na czym to „bohater­
stwo“ polega i żaden domorosły ge­
niusz nie wmówi w nas, że z bezpieką 
jest inaczej. Nawet gdyby użył, włado- 
wał w przekonanie nas cały swój ta­
lent finezyjnego rymowania. Temat 
liryczny w tej poezji zupełnie nie 
istnieje. Wszystko kręci się w mętnej 
lub prostackiej fabule i płaskiej fra­
zeologii, poprzypinanej w różnych 
miejscach zaskakującymi spięciami 
słów do ideologicznego słupa, podpiera­
nego ze wszystkich stron błagonadioż- 
ną tendencją.

W tych warunkach nie trudno jest 
rozszyfrować sekret tego zjawiska, któ­
re nazwałem socrealistycznym forma­
lizmem. Rzecz w tym, że współcześni 
poeci w kraju, krępowani na każdym 
kroku wędzidłem narzuconego tematu, 
tendencji, agitki rymowanego afiszu, 
oficjalnego banału partyjnego, próbują 
przynajmniej ratować swoją sztukę 
przesadnym aż skoncentrowaniem się 
na wartościach formalnych wiersza. 
Wygląda to tak, jak gdyby ktoś, kto 
musi napisać wiersz czy poemat o koł­
chozach lub traktorach usiłował sobie 
odbić ten serwitut dłubaniem w jego 
formie prawie zabawą w cyzelatorskie 
sztuczki. To są właśnie owe „smaczki“ 
poetyckie, na które tak pomstują polit- 
rucy literaccy w rodzaju Putramenta.

Nie twierdzę bynajmniej, że to prze­
sadne zdobnictwo formalistyczne jest 
zjawiskiem pożądanym. Ale mam wra­
żenie, że jest ono zjawiskiem zrozu­
miałym i zdrowym w warunkach, w 
których bronić resztek własnej poezji 
można tylko na odcinku samego rze­
miosła poetyckiego, a nie jego lirycz­
nych treści. Jest to więc zjawisko poe­
tyckiego instynktu samozachowawcze­
go.

Na tym tle aż przyjemnie jest wziąć 
do ręki tom wierszy Leopolda Staffa

pod tytułem „Wiklina“. Tom prawdzi­
wej poezji — zwarty i spokojny. Tom 
świetnych odkrywczych wierszy. Wier­
szy prawdziwych. Leopold Staff rozpo­
czyna go wierszem „Astrolog“. W wier­
szu tym surowym, prostym, pozbawio­
nym rymu i opartym tylko na maje­
statycznym rytmie, wbrew nieregular­
nej strofie, mówi o swoim astrologu, że 
„Nikt dla niego nie miał czasu, wszyscy 
byli bardzo zajęci“. W zgiełku i gwarze 
spraw nikt nie słucha, nikt nie ma cza­
su na to, by zauważyć dziwnego poetę 
gwiazd, matematyka nieskończoności, 
twórcę formuł związanych z wiecz­
nością.

„Astrolog wrócił“ mówi Staff mija­
jąc ogród i sadzawkę, chciał podpat­
rzyć Zuzannę w kąpieli, ale dostrzegł 
tylko dziewkę, która skubała gęś prze­
znaczoną na obiad. W tej wędrówce 
przepadła mu z oczu paleta świętego 
Łukasza i Wenecja odpłynęła od brze­
gu razem z okrętami naładowanymi 
tęsknotą za lepszym, godziwszym świa­
tem. Oto obraz rzeczywistości. Oto 
samotny głos wołającego na puszczy. 
Oto refleksja i znak, po to, aby przejść 
do drugiego obrazu statycznego kręgu 
codziennych spraw, nad którym bez­
karnie i szaleńczo wiruje koło aniołów 
i diabłów. Zło i dobro zmieszane pędzi 
nad głowami pochylonych liczydeł 
ceduł giełdowych i pisarzy miłosnych 
listów. Pyta się Staff: czy nie żal ci 
czasu? Ale nie doczekawszy się czy też 
nie otrzymawszy odpowiedzi, odchodzi 
zawstydzony myśląc o życiu i śmierci 
i o nieśmiertelnej duszy, podczas gdy 
dokoła niego szumią wysokie drzewa 
i śpiewają niebieskie ptaki. Idzie za 
tymi dźwiękami w „Pejzaż“ poprzez 
„Wieczór“, w którym wiatr ostrzy 
sierp księżyca jak upiorny kosiarz, aż 
lecą iskry z gwiazd. Czy to te same 
iskry, które tryskały spod młota „Sło­
necznego kowala“ i od których jaśniał 
dzień? Przygniata poetę ciężar, który 
nikomu nie służy, tylko po to jest, by 
obarczyć grzbjet.
„Budowałem na piasku 
i zawaliło się.
Budowałem na skale 
i zawaliło się.
Teraz budować zacznę 
od dymu z komina.

I znów refleksja,
Każą mi wyjść na wieżę 
I dąć w trąbę mosiężną 
Lecz wieże się zawaliły 
i zardzewiały trąby.

A właściwie to wcale 
grać na trąbie nie umiem.

'
Więc w ogródku jak ptaki 
nucę......
Bo tam sadzą ziemniaki

Aż tu się wieść rozeszła... w mieście, 
że... księżyc znikł tak, jak sen życiar. 
Padło na wszystkich przerażenie... 
i
Człowiek co w klęskę nie uwierzył... 
Nie szukał płaskich rąk oklasku. 
Spisywał wiersze swe na piasku 
i nie używał metafory.

(„Klęska“)
Wiersze Staffa trafiają do serc miłu­

jących prawdziwą poezję. Są one do­
wodem zdumiewającej żywotności i 
młodości poety, który przed pół wie­
kiem pchnął poezję polską na nowe 
tory, a w siedemdziesiątym piątym ro­
ku życia formułuje swoją postawę, któ­
ra leży poza pasem koniunktur i mody.

Czy też ten szczery i młodzieńczy 
głos dojrzałego poety pozwoli mieć 
nadzieję, że młodzi znów pójdą za 
nim, tak jak poszli przed pięćdziesięciu 
laty?

Bronisław Przyłuski
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DARMO KALENDARZYK B. P.
NA ROK 1955

otrzyma z BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
Katolickiego Ośrodka Wydawniczego 
„Veritas“ 12, Praed Mews, London, 
W. 2„ każdy, kto nadeśle swój adres 
i załączy międzynarodowy kupon na 
znaczek pocztowy (spoza Wielkiej Bry­
tanii) łub znaczek pocztowy za 4 d.
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Zrzeszenie Studentów i Absolwen­
tów Polskich na Uchodźstwie uważa za 
jedno ze swych podstawowych zadań 
oddziaływanie na opinię we wszystkich 
krajach, w których rozrzucone są koła 
i członkowie Zrzeszenia. Zrzeszenie wy­
daje, oprócz miesięcznika „Życie Aka­
demickie“, pismo w języku angielskim 
p. n. „Free Europe“, rozsyłane do uni­
wersytetów i stowarzyszeń studenckich 
po całym świecie. Pismo to zdobywa 
sobie coraz większą popularność wśród 
obcych, ale w pewnych kołach raczej... 
niepcpularność, jak wykazało niedaw­
no posiedzenie rady komunistycznego 
międzynarodowego związku studentów 
w Moskwie. Na posiedzeniu tym żąda­
no zlikwidowania pisma.

Niedawno Zrzeszenie Studentów i 
Absolwentów wystąpiło z inicjatywą 
weekendu studiów polskich dla studen­
tów brytyjskich. Weekend, trwający 
od 5 do 8 listopada br. odbył się w pa­
łacyku Cumberland Lodge, niedaleko 
Windsoru. Pałacyk ten został oddany 
kilka lat temu przez Królową Matkę 
na użytek studentów brytyjskich i na­
ukowców na takie imprezy właśnie jak 
weekendy dyskusyjne czy nieformalne 
zjazdy. Dyrektorem instytucji jest Sir 
Walter Moberly, autor znanej książki 
„The Crisis of the University“. Cum­
berland Lodge jest pomyślany jako 
przeciwwaga nadmiernej specjalizacji 
w nauce, m. i. przez zbieranie na wspól­
ne dyskusje studentów i profesorów 
najrozmaitszych wydziałów.

Ale tym razem zjechała się tam dzie­
siątka studentek i studentów polskich 
oraz kilkunastu angielskich, aby w mi­
lej atmosferze tego miejsca poznać się 
i zbliżyć wzajemnie, a zwłaszcza żeby 
dowiedzieć się czegoś o Polsce. Orga­
nizatorzy sprowadzili większą ilość 
książek dotyczących Polski (od tłuma­
czeń dzieł literatury polskiej po albu­
my obrazujące polską architekturę, 
wszelkie rodzaje sztuki, krajobraz), a 
także spory wybór płyt gramofono­
wych z nagraniami muzyki polskiej: 
nie tylko popularnego Chopina, ale i 
Szymanowskiego, Wieniawskiego, Mo­
niuszki.

Oczywiście trzon weekendu stano­
wił cykl wykładów, obejmujących ca­
łokształt podstawowych zagadnień wie­
dzy o Polsce, wygłoszony przez spe­
cjalistów. Okres wyznaczony na każ­
dy wykład z dyskusją obejmował oko­
ło trzech godzin, a trzeba zauważyć, że 
dyskusje, nadzwyczaj ciekawe i szcze­
re, kontynuowane były w sposób nie­
formalny do późnych godzin nocnych,

a raczej wczesnych rannych i wyka­
zały ogromne zainteresowanie uczest­
ników weekendu poruszanymi spra­
wami.

Weekend zagaił i powitał uczestni­
ków, przybyłych z Londynu, Oksfordu 
i Birmingham, ustępujący prezes Zrze­
szenia Studentów, Zbigniew Różycki. 
W sobotę przed południem Bolesław 
Taborski dał słuchaczom zarys histo­
rii Polski, z uwzględniemem znaczenia 
Polski w Europie i sytuacji obecnej.

Po południu mówił o literaturze pol­
skiej dr Jerzy Pietrkiewicz. Dr Pietr- 
kiewicz wywołał ogromne zaintereso­
wanie swym doskonale opracowanym 
wykładem.

Wieczorem odczytano skrypt prelek­
cji o socrealizmie, nadesłany przez 
Czesława Miłosza, który swój zapowie­
dziany udział osobisty w weekendzie 
musiał odwołać w ostatniej chwili z 
powodu choroby w rodzinie.

Następnego dnia Stanisław Szabło­
wski, mający za sobą studia we Fran­
cji i w Anglii, a obecnie kończący dok­
torat na uniwersytecie londyńskim, 
przedstawił sytuację geopolityczną i 
ekonomiczną Poiski przedwojennej 
dzisiejszej, w oparciu o bogaty matr 
riał statystyczny. Mówca podkreś 
szczególnie znaczenie Ziem Odzysk 
nych dla gospodarki polskiej. Wykła 1 
p. Szabłowskiego wzbudził duże zaii. 
teresowanie.

Weekendowy kurs zakończył dłuższy 
wykład o stosunkach polsko-angielskich 
na przestrzeni dziejów, który wygłosił 
znany historyk i zbieracz poloników 
dr Marek Wajsblum. Poza faktami 
bardziej znanymi, uczestnicy dowie­
dzieli się fascynujących szczegółów 
na temat takich spraw jak wpływ mo­
dy polskiej na angielską, udział Pola­
ków w przygotowaniu wojny krymskiej 
czy wzajemny wpływ obu języków na 
siebie. Jak się okazało z wykładu dra 
Wajsbluma, stosunki i wpływy wza­
jemne między obu narodami były wię­
ksze niż się zdawało nie tylko brytyj­
skim, ale i polskim słuchaczom.

Uczestnicy weekendu w Cumberland 
Lodge rozjechali się z rozbudzonym 
zainteresowaniem Polską i jej sprawa­
mi w umysłach, a i zapewne w sercach. 
Ten odległy kraj nie jest już obcy i 
obojętny dla grupy ludzi, którzy może 
przekażą trochę własnego entuzjazmu 
innym. Weekend był więc eksperymen­
tem udanym i swoje zadanie całkowi­
cie spełnił. Stanie się też podstawą po­
dobnych inicjatyw na większą skalę w 
przyszłości. B. T.

-
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ZYCIE
KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

NIEDZIELA, 9 stycznia 1955.

N A S Z E  S P R A W Y

ODPADAJĄCE PLEWY
Wzburzyła mnie wiadomość, podana 

w ŻYCIU, iż w kołach angielskich pa­
nuje zdziwienie z powodu zmiany naz­
wisk polskich, przeprowadzanej przez 
wielu Polakow, zatrudnionych w an­
gielskim lotnictwie i w innych forma­
cjach i instytucjach brytyjskich. 
Wzburzyła mnie i napełniła wstydem, 
bo przykro jest słyszeć z ust cudzo­
ziemskich złą opinię o Polakach. Bo ci 
cudzoziemcy nie myślą, że to tylko ten 
czy ów Polak jest taki; oni sobie wedle 
tych kilku znanych Polaków urabiają 
opinię o całym naszym narodzie.

Ale w swej istocie, nie jest to wia­
domość, stanowiąca niespodziankę. I 
w gruncie rzeczy — jest to wiadomość 
pomyślna.

Nie jest to niespodzianka, bo każdy, 
kto się w stosunkach emigracyjnych 
orientuje, wie o tym, że elementu ma­
ło wartościowego moralnie jest na emi­
gracji wyjątkowo dużo. Emigracja w 
pewnym sens.e wydrenowała ten ele­
ment z Polski. Słyszałem opinię, po­
chodzącą z pewnych — bardzo uczci­
wych i wartościowych — kół w kraju, 
iż najpożyteczniejszą rolą, jaką emi­
gracja spełnia jest to, że dzięki jej 
istnieniu spłynęła z Polski duża częśc 
najgorszej łoouzerii i już nigdy do Pol­
ski nie wróci, wskutek czego Polska 
została oczyszczona z tego, co w jej 
życiu stanowiło materiał chory, gniją­
cy i dla życia narodu szkodliwy. Jest 
to oczywiście pogląd jednostronny i 
przesadny; może emigracja tę rolę 
i spełnia, ale z pewnością nie jest to 
jej rola główna i najważniejsza. Ale 
pewne jądro słuszności jednak w tym 
poglądzie jest!

I jest to wiadomość pomyślna, bo to 
dobrze, że gorsze elementy od polskości 
odchodzą, zamiast usiłować na polskości 
żerować. Emigracja oczyszcza się dzię­
ki temu, uwalnia od szkodliwego ba­
lastu i staje się przez to zdrowsza i 
silniejsza.

Byłoby bardzo niedobrze, gdyby ci 
sami ludzie, których nic nie kosztuje 
odżegnywanie się od polskości i zrywa­
nie z ojczyzną, zwąchali pismo nosem, 
że lepiej się opłaca udawać polskich 
patriotów i nadal uszczęśliwiali polskie 
społeczeństwo swodmi osobami, tym 
samym obciążając jego życie swoim 
wpływem, swoimi poglądami i swą mo­
ralnością. Na szczęście jednak, w więk­
szości wypadków tak się składa, że lu­
dzie bez pionu są zarazem i krótko­
wzroczni.

Oczywiście prosta logika mówi, że 
demonstrując swój brak pionu ludzie ci 
nie umacniają swojej pozycji na posa­
dach w brytyjskich siłach zbrojnych, 
lecz ją osłabiają. Siły zbrojne, to wraż­
liwy organizm; w doborze personelu 
powoduje się on przede wszystkim rze­
czą najważniejszą: zaufaniem. Wielka 
Brytania uważa za rzecz możliwą za­
trudnić w swoich siłach zbrojnych 
pewną ilość polskich emigrantów, o ile 
ma co do nich pewność, że są to ludzie 
godni zaufania. Gorący patriota, wierny 
swej ojczyźnie, może budzić zaufanie. 
Ale człowiek bez kręgosłupa zaufania 
nie budzi. Ktoś, kto się wyrzeka pol­
skości, równie łatwo zdradzi i Wielką 
Brytanię; przecież to jest takie oczy­
wiste! Nawet Niemcy, w pewnych 
sprawach łatwiej potrafili zaufać go­
rącemu Polakowi, zaciekłemu swojemu 
wrogowi, aniżeli Volksdeutschowi. 
Gdybym był szefem personalnym w 
jakiejś formacji brytyjskiej, zastoso­
wałbym celem sprawdzenia kto ma 
jaki charakter nacisk asymilatorski na 
zatrudnionych Polaków; i wyrzuciłbym 
z posad tych, którzy by temu naciskowi 
nie umieli się oprzeć.

Opowiadano mi, już dobrych parę 
lat temu, o pewnym Gruzinie, który 
jako młody podporuczniczek pobitej 
przez bolszewików armii gruzińskiej 
zjawił się w Polsce jako emigrant i zo­
stał oficerem kontraktowym w wojsku 
polskim. Zawsze, w ciągu całego dwu­
dziestolecia, manifestował gorąco i 
stanowczo swą gruzińskość. Ale w listo­
padzie czy grudniu 1939 roku, znalazł­
szy się w Paryżu, złożył u polskich 
władz podanie o nadanie mu obywa­
telstwa polskiego.

— Teraz? — zdziwił się jakiś mąd­
rala.

— Tak jest. Właśnie teraz. Ja się 
czuję już od dawna zupełnym Polar 
kiem; wszak opuściłem Gruzję, gdy by-

łem tak młody! Nawet zapomniałem 
języka, bo nie spotykałem prawie ni­
gdy Gruzinów. Ale nie mogłem prze­
cież wyrzec się mojej nieszczęsnej Gru­
zji — na rzecz Polski silnej, szczęśli­
wej i dającej mi posadę. To byłoby 
niegodne! Teraz jednak mogę to zro­
bić bez wstydu, Tylko teraz!

Takiemu człowiekowi można ufać, że 
nie będzie zdrajcą. Nie będzie, choć 
nie składał przysięgi, lecz tylko podpi­
sał kontrakt.

A rozmawiałem kiedyś z „londyń­
skim“ Polakiem, który ze swym syn­
kiem umyślnie rozmawia tylko po 
angielsku i pilnie go strzeże, by się nie 
nauczył po polsku.

— Dosyć tej polskości — powiedział 
do mnie w rozmowie. — Ja chcę, by 
syn mój był szczęśliwy, więc chcę go 
wychować na Anglika. Dosyć tych 
wszystkich polskich tragedii, tych 
nieszczęść, klęsk i biedy. Chcę z tym 
zerwać.

A zerwij sobie, idź sobie na złamanie 
karku! Anglia nie będzie miała pożyt­
ku z ciebie i z twojego syna, ale jak 
słusznie zauważyłeś, Anglia jest od 
Polski szczęśliwsza, więc łatwiej znie­
sie szkodę, jaką stanowi zaopatrzenie 
się w wasze osoby. Odstępujemy was 
Anglii z wyrażeniem współczucia dla 
niej, ale z nieukrywaną radością.

Otóż z jednej strony trudno obronić 
się przed uczuciem wstydu, że jest 
wśród nas tyle elementu marnego. Ale 
z drugiej strony, nie ma się co martwić, 
raczej trzeba się cieszyć, że co suchsze 
liście wiatr od nas odnosi.

Tych samych liści pozostało nam 
sporo po epoce rozbiorów. Ale na 
szczęście, część ich zabrali nam Niem­
cy pod postacią Volksdeutschow, część 
zabiera administracja komunistyczna, 
a resztę zabierają nam kraje emigracji.

To dobrze. W czasach, które leżą 
przed nami, naród nasz potrzebuje siły 
i zdrowia. Aby je mieć, musi oczyścić 
się z plew

Jeszcze jedno: nie pokazuj, Czytel­
niku, tego artykułu żadnemu z ludzi, 
którym jest poświęcony, bo jeszcze się 
gotów rozmyślić i dojść do przekona­
nia, iż lepszym interesem będzie dla 
niego udawanie dobrego Polaka.

POLONUS

P.S. Artykuł powyższy pierwotnie 
napisałem w formie nieco innej. Ale 
okazało się, że zainteresowani mogą 
się obrazić.

Wobec tego, zgodnie ze wskazówką, 
jaką otrzymałem, poddałem ten arty­
kuł procesowi, opisanemu przez Che- 
stertona w jednej z jego nowel: „He 
took up a strip of proof..., ran down 
it with a blue eye, and a blue pencil, 
altered the word „adultery“ to the 
word „impropriety“, and the word 
„Jew“ to the word „Alien“, rang a bell 
and sent it flying upstairs“. (G. K. 
Chesterton, „The Father Brown 
Stories“, London, Cassel 1953, str. 245).

ŻYCIE W SZWECJI
Na łamach pism brytyjskich wybu­

chają czasami — w dziale listów do re­
dakcji — dyskusje całkiem niespodzie­
wane. Niedawno architekt angielski p. 
Max Lock wygłosił w BBC prelekcję o 
zaletach planowania miast w Szwecji i 
Norwegii, chwaląc w entuzjastycznych 
słowach panujący tam styl życia, ład 
i porządek. Prelekcja ta wywołała na 
łamach „Listenera“ namiętną replikę 
p. Erica de Marę, Szweda z pochodze­
nia, lecz od wielu lat obywatela bry­
tyjskiego. Replika ta  znalazłaby nie­
wątpliwie uznanie Chestertona, gdyby 
mógł ją przeczytać.

Szwecja — przyznaje p. de Marę — 
ma z pewnością niezwykle wysoką sto­
pę życiową i brak w niej tego przemy­
słowego brudu i zaduchu, jaki cechuje 
Wielką Brytanię. Stanowi ona „Welfa- 
io state“ typu tak postępowego i udo­
skonalonego, że urządzenia jej słusz­
nie nazwano „komunizmem luksuso­
wym“.

A jednak — inteligentniejsi spośród 
Szwedów sami to przyznają — we 
współczesnym życiu Szwecji czegoś 
brak. W czystym powietrzu wisi po­
czucie próżni, poczucie znudzonego nie- 
zaspokojenia, brak ciepła — rzeczy 
trudne do opisania i zdefiniowania. 2y-

cie robi wrażenie czegoś za dobrze zor­
ganizowanego, czegoś zanadto uporząd­
kowanego i wymuskanego. Jednostki 
ludzkie ulegają coraz większej standa­
ryzacji; znajduje to odbicie także w 
szwedzkiej architekturze i planowaniu 
miast.

„Zawsze — pisze p. de Marę — wra­
cam ze Sztokholmu do Londynu, do je­
go brudu i zamieszania, z uczuciem 
ulgi.“ Sami Szwedzi wyrażają się pó- 
doonie. „Muszę, co najmniej raz na 
rok wyjeżdżać ze Szwecji — powiedział 
jeden z nich do autora listu — gdyż 
inaczej po prostu by mnie rozerwało."

P. de Marę podkreśla, że nie chće o- 
czerniać najbardziej dziś cywilizowa­
nego kraju w Europie, jakim jest Szwe­
cja, ale chodzi o rzeczy ogólnego zna­
czenia. Opisywany przez mego stan 
rzeczy ma, jego zdaniem, dwie główne 
przyczyny. Pierwszą z nich jest wpływ, 
jaki na umysł ludzki wywiera indus­
trializacja z jej podziałem pracy, cen­
tralizacją i poczuciem osobistej „nie­
ważności“, jaką ona wytwarza. Za dru­
gą przyczynę autor uważa „niszczący 
wpływ — dziś głęboko już zakorzenio­
ny w podświadomości ludzkiej, zwła­
szcza w krajach Europy północnej — 
purytanskiej nonkonformisty cznej reli- 
gii, zwiaszcza jej chodzi o ustosunkowa­
nie się do piacy i stosunek mięazy 
społeczeństwem a jednostką."

Zrobiliśmy z pracy fetysza; praca 
ta narzucana jest nam przez innych 
ludzi i przybiera charakter tyranii co­
raz bardziej nieosobistej i coraz trud­
niejszej do zwalczenia. Rezultatem te­
go wszystkiego jest eksplozja psychofi­
zyczna zwana wojną. Wsrod Szwedów 
słyszy się często: „Czego Szwecja po­
trzebuje, to jakiejś porządnej wojny“

Tymczasem jeanak Szwedzi, podob­
nie jak inni, zajęci są budowaniem wię­
zienia, które pomieściłoby cały naród, 
a fakt, że więzienie to jest czyste, 
sprawnie prowadzone i niekiedy nawet 
przyjemnie wyglądające, nie stanowi 
tu żadnego usprawiedliwienia.

Uwagi p. de Marę są niewątpliwie w 
znacznej mierze słuszne; podobne do 
nich wygłaszali lub wygłaszają wybit 
ni pisarze i myśliciele już od początku 
naszego stulecia. Jak dotąd jednak, 
świat posuwa się w tym właśnie kie­
runku, który p. de Marę scharaktery­
zował w swym liście; Szwecja jest, z 
różnych względów, na czele krajów, w 
których proces ten najsilniej się za­
znacza, ale obserwujemy go przecież i 
w Wielkiej Brytanii, i w Stanach Zje­
dnoczonych i gdzie indziej. Wszędzie 
zresztą większość ludności uważa go za 
pożyteczny i nawet zbawienny; nawet

ci, którzy widzą jego ujemne strony 
chcąc nie chcąc poddają się jego pa­
nowaniu.

Trudno dziś przewidzieć, w jaki spo­
sób ulegnie on przerwaniu, choć wiele 
wskazuje na to, że może on wywołać 
całkiem nieoczekiwane reakcje.

If KULIGIEM PRZEZ LONDYN IV

WYSTAWY 
W LONDYNIE

W Hanover Gallery imała miejsce 
wystawa słynnego architekta francus­
kiego Le Corbusiera. Wystawa ta, cho­
ciaż stosunkowo skromna, dała wy­
starczające pojęcie o tym artyście ja­
ko rysowniku i malarzu. Około trzy­
dziestu akwarel, gwaszów i podkoloro- 
wanych rysunków pokazało wyraźnie 
styl Corbusiera. Jego prace cechuje 
zmysł kompozycyjny i dekoracyjne u- 
jęcie zagadnienia, co niewątpliwie ma 
duży związeK z jego głównym zawo­
dem świetnego arcnitekta. Zdeformo­
wane na modłę Picassowską lub Lege- 
rowską postacie ludzkie i zwierzęce, 
albo wręcz fragmenty figur ludzkich 
czy martwych natur Corousier wiąże 
inteligentnie w interesującą całość 
przy pomocy wstawek form abstrak- 
cyjnycn lub zgoła kolorowych płasz­
czyzn, oderwanych i niezależnych od 
rysowanych przedmiotów.

Drugą interesującą imprezą była 
wystawa Feraynanaa Legera w Marl­
borough Gailery. Pokazano około pięć­
dziesięciu płócien tego malarza. Dla 
tycn miłośników sztuki, którzy ogląaali 
parę lat temu wielką wystawę Legera 
w Tate Gallery, obecna wystawa nie 
była szczególną rewelacją. Pokazane 
prace były bowiem z tej rodziny obra­
zów Legera, których nie sposob nie roz­
poznać od pierwszego wejrzenia. Ta 
specyficzna maniera Legerowska każe 
przypuszczać, że artysta produkuje te 
izeczy bez większego wysiłku.

Całkiem nową rzeczą były natomiast 
ceramiki Legera. Prace z tej dziedziny 
świadczą, że talent dekoratorski Lege­
ra jest potężny i o ile ten sam pro­
blem kompozycyjny, który artysta 
przeprowadza w swoim malarstwie, 
może budzić pewne zastrzeżenia, to 
prace ceramiczne usprawiedliwiają cał­
kowicie koncepcje plastyczne artysty.

Również znakomite rysunki Legera, 
robione w pośpiechu z natury i parę 
solidniejszych studiów rysunkowych, 
jak liczne, wdzięczne akwarele, poma­
gają do poznania malarza z innej stro­
ny, nie tej tak bardzo oficjalnej.

Jakże piękne widowisko na ratuszu 
St. Pancras przygotował w grudniu 
Związek Artystów Scen Polskich Za­
granicą! I oczywiście, bez powodzenia, 
mimo że dochód miał pójść na inwali­
dów. Witold Sikorski, sekretarz ZASP, 
miał łzy w oczach, gdy po drugim 
przedstawieniu mówił, że do imprezy 
trzeba będzie dołożyć. A tyle w nią wło­
żono starań, tyle pracy, tyle artyzmu, 
tyle pomysłowości!

Było to jedno z tych bardzo rzadkich 
widowisk — mowa jest o wieczorze p.n. 
„Kuligiem przez Londyn“ — w którym 
wykonawcy nie robią ze siebie Modrze­
jewskich, Niżyńskich ni Carusów, lecz 
grają, tańczą i śpiewają bez pompy, 
tak jak potrafią, szczerze i naturalnie. 
Program zakrojony skromnie, został 
nadzwyczaj starannie przygotowany 
przez baletmistrza Jana Cieplińskiego, 
który wyszedł z siebie tylko raz, na 
szczęście poza sceną, w druczku dołą­
czonym do programu, który by można 
nazwać Orędziem o Tańcach Polskich. 
Wszystko, co Ciepliński pokazał na 
scenie było natomiast przepromienio- 
ne wielką kulturą muzyczną i taneczną.

Program ułożony był pomysłowo: 
Barbara Reńska przed sceną w zwar­
cie ujętym słowie wstępnym przypomi­
na starszym i poucza młodych o insty­
tucji kuligu, po czym grupa masek 
przechodzi wokół sali z okrzykami: 
„Hej, kuiig, kulig, kulig!“ jakby sprar 
szając wszystkich na zabawę. Za chwi­
lę na scenie ukazuje się salon dworku 
(dekoracja St. Mikuły) i pary zaczy­
nające poloneza. Tańce przeplatają 
żartooliwe opowiadania i poważna mu­
zyka. Część pierwsza programu mogła­
by się rzeczywiście rozegrać gdzieś w 
dworku w czasie kuligu.

Niestety, część druDa była już tylko 
przypadkową składanką różnych sztuk 
wyzwolonych, od tańca dziecięcego po 
wulgarną gadkę o „Bartku“. Mimo jej 
na ogół dobrego poziomu, czar wido­
wiska prysł, bo kompozycja czyli tzw. 
mysi główna przedstawienia jest jego 
kręgosłupem i bez niej wszystko się 
załamuje.

Wieczór był głównie popisem Jana 
Cieplińskiego. Pokazał on dwa wyszko­
lone przez siebie zespoły taneczne mło­
dzieży: Polskiej Imki z Londynu i z 
hostelu Hodgemoor i dowiódł po raz 
X-ty niezrównanego piękna tańców 
polskich (polonez, trojak, miotlarz, 
kujawiak, mazur, krakowiak, tańce 
góralskie. Wypuścił również na scenę 
wielkie rojowisko rozhasanej dzieciar-

ni, zapalonej i rozsmakowanej w tań­
cu polskim. Ciepliński jest nie tylko 
baletmistrzem i nauczycielem tańca 
narodowego, lecz również jego aposto­
łem, a miłość swą zdołał już posiać 
szeroko i głęboko.

Barbara Sławińska w tańcu solowym 
potwierdziła swą wybitną klasę. Nie 
jej to wina, że z układu tańca trudno 
oy odgadnąć, gdzie góralki tańczą tak 
jak ona: na Podhalu, w górach Hindu­
kusz, czy w Tybecie. Oczywiście solo­
wy taniec ma prawo do daleko posu­
niętej stylizacji. Za to prawdziwie gó­
ralskiego chodzonego i zwodzonego z 
prześlicznym boczkowaniem pokazała 
urodziwa para Nowobilskich; nic dziw­
nego: rodem spod samiućkik Tater, 
z Białki.

Jerzy Kropiwnicki, wielokrotnie wy­
woływany, grał tak pięknie, że aż dziw, 
że było to tylko w ratuszu St. Pancras. 
Szczególnie Scherzo h-mol z „Lulajże, 
Jezuniu“ wyszło spod rąk Kropnvnic- 
Kiego jak sznur pereł.

Do barazo przyjemnego „Wesela 
chłopskiego“ (z tańcem świeczkowym) 
znaKomiCie śpiewał chor pod dyrekcją 
H. Kosowicza i doskonale grał kwartet: 
Barbara Duięoa, Leszek Kwietniewski, 
Zdzisław Faczynski, R. Pustelnik.

Danuta Karell odśpiewała ¡milutko 
kilka p.eoin Cnopina , Wieniawskiego 
i Ni.ewiaaomsKiego.

Barbaia RensKa recytowała dwa 
Wiersze Mickiewicza i Lenartowicza, ze 
wszystkimi zaletami wielkiej aktorki. 
St. Kostrzewski w gawędzie góralskiej 
wywołał ducha Sabały.

„Wmcuka iviarkotnego“ można słu­
chać setki razy. O kmigu pani Woro- 
pajowej słyszało się już przy wielu 
okazjach patriotycznych i regional­
nymi, ale rozkoszna gwara wileńska i 
talent Ryszarda Kiersnowskiego w peł­
ni wyszły dopiero na wieczorze kuligo­
wym.

Dzieci w polskich strojach narodo­
wych, przepychając się ku scenie, na­
woływały się, niestety, po angielsku. 
Hymn narouowy uziatwa śp.ewała ci- 
enutko i fałszywie. Całe szczęście, że 
jej nie pozwolono wtórować do granej 
„Queen", bo by się pokazało, że ten 
hymn dzieci śpiewają głośno i melo­
dyjnie. Być może, że Janowi Ciepliń­
skiemu, Witoldowi Sikorskiemu i in­
nym siłaczom sztuki polskiej na obczy­
źnie powiodą się ich wysiłki, ale trud­
no oprzeć się smutkowi, że nasze dzieci 
fałszują już hymn narodowy.

J. B.

KALENDARZ PRZYJACIÓŁ 
BIBLIOTEKI POLSKIEJ

ST YCZEN
31

Poniedziałek

Ostatni termin uiszczenia przedpłaty na 
ROK POLSKI — Z. Kossak

Obyczaj polski w tekstach i w obrazach. 
Książka premiowa, albumowa.

LUTY
28

Poniedziałek

Ostatni termin uiszczenia przedpłaty na 
CZASY WOJNY (1939-1945) — F. Goetla

Opowieść o życiu Polski pod okupacją 
i o pierwszych latach emigracji.

MARZEC
31

Czwartek

Ostatni termin uiszczenia przedpłaty na 
Z ZIEMI CHEŁMSKIEJ i PIELGRZYMKA 

DO JASNEJ GÓRY — W. S. Reymonta
Książka polskiego laureata nagrody Nobla.

KWIECIEŃ
30

Sobota

Ostatni termin uiszczenia przedpłaty na 
DROGA DO DAUGIEL — Z. Bohdanow»czowej

Powieść.

MAJ

31
Wtorek

Ostatni termin uiszczenia przedpłaty na 
DUCH PRACY LUDZKIEJ 

— Kard. S. Wyszyńskiego, Prymasa Polski
Rozważania społeczne, aające ważne wyjaśnienia 

z zakresu społecznej nauki Kościoła.

CZERWIEC

30
Czwartek

Ostatni termin uiszczenia przedpłaty na 
W POLSCE POD OKUPACJĄ SOWIECKĄ 

(1945-1954) — M. S. Korowicza.
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego opowiada 

o życiu Polski okupowanej przez Sowiety.

ZASADY PRENUMERATY I SUBSKRYPCJI:
Każdy tom do końca okresu subskrypcyjnego kosztuje szył. 8/6 + 

6 d. za opakowanie i przesyłkę. Po upływie okresu subskrypcyjnego cena 
•księgarska książki wynosi 15/-.

Raz na rok wychodzi tom premiowy. Abonent, który nabył w ciągu 
roku co najmniej sześć książek, otrzymuje tom premiowy po cenu 
8/6 + 6 d. (opak. i przes.). Dorywczy subskrybent, który subskrybował 
w roku choć jeden tom, może otrzymać tom premiowy za 17/- + 1/-. 
Cena księgarska tomu premiowego wynosi 25 szyi. Tom premiowy 
wyznaczany jest na dwa miesiące: grudzień i styczeń. W styczniu nowi 
abonenci mogą otrzymać tom premiowy po cenie najniższej, jeżeli 
zobowiążą się w nadchodzącym roku zaabonować przynajmniej sześć 
tomów.

Każdy tom , BIBLIOTEKI POLSKIEJ" 
drukowany jest na dobrym papierze, wyraźną czcionką, oprawny w 
płócienną, sztywną okładkę, ze złoconymi napisami na grzbietach, 
ujęty w kolorowe obwoluty i przesyłany w kartonowych pudełkach.

Podstawę „BIBLIOTEKI POLSKIEJ“ stanowią 
abonenci i subskrybenci. Są oni współwydawcami B. P. Im więcej ich 
będzie, tym lepsze osiągniemy rezultaty. Popierajcie więc „Bibliotekę 
Polską“ i nie odkładajcie zamówień i wpłat do ostatniego terminu. 
Czeki i przekazy pocztowe(P.O. i M.O.) prosimy wystawiać na VERITAS 
FOUNDATION.

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“
12, PRAED MEWS, L O N D O N ,  W.  2.

N O T A T K I
CHODZĄ słuchy, że wkrótce ma za­

cząć wychodzić za granicą tygod­
nik czy miesięcznik „katolików reży­
mowych“ w języku polskim, przypu­
szczalnie we Francji. „Katolicy reżym- 
scy“ (jak ich powszechnie nazywają w 
Kraju) zabierają się do apostołowania 
dialektycznego katolicyzmu wśród emi­
gracji. Ich przywódcy kręcą się ostat­
nio żywo za granicą. W Paryżu bawił 
niedawno Wojciech Kętrzyński i Domi­
nik Horodyński, do Londynu ma zje­
chać Jan Dobraczyński.

Wyposażona potężnie finansowo, w 
oparciu o reżymowe ambasady i przy 
poparciu tzw. lewicowych katolików, 
którzy są szczególnie aktywni we Fran­
cji, ma niewątpliwie nowa sztuczka 
reżymska pewne szanse wywołania za­
mieszania, zwłaszcza że pismo będzie 
niewątpliwie wychodzić w białych rę­
kawiczkach, schlebiać emigrantom i 
kusić ich rozkoszami dialektyki „kato­
lickiej“. Poza tym, pismo takie spotę­
guje w Kraju przygnębienie.

Emigracji pomysł katolików reżym- 
skich przynosi natomiast zaszczyt. Nie­
mniej katolicy polscy na emigracji 
stoją przed próbą charakteru.

W  WYDAWNICZYM (48/388) nrze 
ŻYCIA z 28 listopada ub.r. pisa­

liśmy: „Czasopisma emigracyjne i 
krytyka, poza nielicznymi wyjątkami, 
do których w pierwszym rzędzie zali­
czyć należy niezmiernie nam życzliwy 
organ Polskich Kompanii Wartowni' 
czych „Ostatnie Wiadomości“, nie za­
chwycają się ani nawet nie cieszą wy­
nikami naszych prac.“

Po dojrzałej refleksji trzeba przyz­
nać, że ton goryczy autora artykułu 
„Pociecho moja ty, książeczko“ był 
przesadnie minorowy. Bo przecież lon­
dyńskie „Wiadomości“ pisały o „Biblio­
tece Polskiej“ z reguły pochlebnie, a 
przy tym obszernie. A że nie omówiły 
wszystkich tomów? A czy takie ŻYCIE 
je omówiło?

Antologii Borowego nawet „Kultura“ 
poświęciła doskonałą recenzję Andrze­
ja Vincenza.

„Słowo Polskie“ broniąc się przed 
zarzutem ŻYCIA skaleczyło nas boleś­
nie zarzucając Administracji Kat. 
Ośrodka Wyd. Veritas... bałagan w 
kartotece („Kredą w kominie“ S. P. 
z 19 grudnia 54). Po zbadaniu sprawy 
wyszło na jaw, że bałagan, owszem, 
panuje, ale w Administracji „Słowa“.

Nie zmienia to w niczym faktu, że 
„Słowo Poiskie“ rzeczywiście zawsze 
stało na czele listy przyjaciół „Biblio­
teki Polskiej“.

Ks ię g a r n ia  „orbis“ przystępuje — 
o czym już pisaliśmy — do monu­

mentalnego wydawnictwa p.t. „Polska 
i jej dorobek dziejowy w ciągu tysiąc­
lecia jej istnienia". Pomysł nadzwyczaj 
trafny i bardzo śmiały, zwazywszy wa­
runki pracy naukowej, i to nad przed­
miotami polskimi, na emigracji.

Autorow, okazuje się, nie brakło i 
zapewne słuszne jest zdanie z ogłosze­
nia „Orbisu", iż dzieło jest pracą zbio­
rową „grona najwybitniejszych uczo­
nych i specjalistów przebywających 
na emigracji“. Jedno tylko zastrzeże­
nie: czy istotnie mamy aż tylu profe­
sorów na emigracji, ilu ich wymienia 
ogłoszenie?

WyKładowcy na wyższych uczelniach, 
a zwłaszcza w różnych instytutach 
naukowycn lub lektorzy, to wszak je­
szcze me profesorowie. Nawet docenci, 
to jeszcze nie profesorowie.

A tytułem doktora także nie godzi 
się szafować dla reklamy.

Kto i jakim jest profesorem, a kto 
nim nie jest, choć zajmuje się nauką, 
o tym łatwo się przekonać z „Roczni­
ków Polskiego Towarzystwa Naukowe­
go na Obczyźnie“.

DOWIADUJĘ SIĘ od Przewodniczą­
cego Związku Pisarzy, prof. St. 

Strońskiego, że uwagi moje (ŻYCIE 
nr. 41/381) o wieczorze Związku po­
święconym 10-leciu twórczości w Kra­
ju dotknęły niektórych mówców. Pi­
sząc że: „...choć przypuszczalnie nie 
przeczytali żadnej z książek wydanych 
w Kraju w ciągu ostatnich lat, mieli 
o nich bardzo wiele do powiedzenia“, 
uwzględniałem zapowiedź na wstępie 
wieczoru, iż mówcy op.erają się głów­
nie na ankiecie o dziesięcioleciu twór­
czości pisarskiej przeprowadzonej o- 
statnio w Kraju. Proszę nie tylko o 
niezaostrzanie znaczenia mej uwagi, 
oględnie zresztą osłabionej wyrazem: 
przypuszczalnie, lecz o takie jej poj­
mowanie, że nie mieści w sobie zarzu­
tu nie czytania w ogóle książek oma­
wianych.

Uwaga dotyczyła ogólnie kilku ostat­
nich lat, a nie poszczególnych tomów 
wydanych w Kraju w ciągu dziesięcio­
lecia. J. B.
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